
Nr. 84. We Lwowie Czwartek dnia 25. Marca 1897 r. Rok xx:
Przedpłata wyniul we Lwowie:

Hocfcuie 18 zŁ — półrocznie 9 zł. kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 ri* 50 ct., za przesyłkę do 
doma dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zŁ — wartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec rosznie 
50 marek —  kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
traaków — ku 13111 20 franków.

Uinro Redakcji .Dzienni1! Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ęk o p isó w  R ed a k cja  n ie  zw raca.

Numer „Dziennika Polskiego*' kosztuje 6 ot. Wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

^Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in istra c ji .D z ie n n ik a  P o lsk iego ,*  plac 

Maijacki L 6 i 7 i B iu ro  d z ien n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: p p : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maask 
M. Dnkes, H. Schalek. A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 c t

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ng>n«rAnia I1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadeetaee 30 et. od wlereza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S e h m i t t .
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Po walce.
Lwów 24. marca.

Zwyciężyła więc zasada solidarności, rozu­
mnej i zdrowej pracy, zasada narodowa.

Kandydaci stronnictwa ludowego upadli — 
jak to było nietylko do przewidzenia łatwem, 
ale co było poprostu postulatem honoru sto­
licy! Wsz elakoż tej klęski pp. Lewakowskiego i 
Rewakowicza uważamy wcale za potępienie stron­
nictwa tego, niejako stronnictwa przez dojrzałą 
i rozumną opinję stolicy, lecz jedynie za męskie 
odparcie zagonów radykalnych, które z rzeszy 
.ludowców* tycb właśnie wysunęły kandyda­
tów. Twierdzimy śmiało, że jakkolwiek w zasa­
dzie nie widzimy ani jednej racji, czy to poli­
tycznej czy ekonomicznej, która uprawmalany 
stronnictwo — powołane do obrony praw iudu 
rolniczego — do sięgania po mandaty miejskie 
wogóle, a zwłaszcza już po mandaty stolicy 
k ra ju , to jednak we wczorajszym wyniku wy­
borów upatruiemy głównie anatemę opinji na 

T  działalność poselską p. Lewakowskiego, na zgu­
bną dla społeczeństwa akcję publicystyczną pi­
sma, któremu p. Rewakowicz niestety swej fir- 

* my użycza....
Dziś, gdy juz przeminęła gorączka wybor­

cza , można i należy spokojnie rozważyć po­
budki , które w nieuywałą harmonję sprzęgły 
cztery pisma lwowskie do walki przeciw pp. L. 
i R , które zaprowadziły wczoraj do urny na­
wet najapatyczniej szych wyborców i tym olbrzy­
mim udziałem — s z c z e g ó l n i e  j u ż  i n t e l i ­
g e n c j i  — zapewniły zwycięstwo hasła s o l i ­
d a r n o ś c i  naszej delegacji w Wiedniu.

W pierwszym rzędzie rozegrała się tu wal­
ka pomiędzy wyznawcami zasady n a r o d o ­
w e j ,  a zwolennikami zasady a u s t r j a c k i e g o  
parlamentaryzmu.

Nigdy nie wolno nam abdykować ze sta­
nowiska narodowego , nie wolno nam zaprzeć 
się p o l s k o ś c i .

A ze stanowiska tego abdykuje każdy, kto 
ch ce rozbicia koła na atomy polityczne. Zrozu­
miała też to rozumniejsza cześć naszego społe­
czeństwa i ona to zadecydowała o wyborze.

Drugą pobudką głosowania było to, że znów 
bardzo liczna część społeczeństwa chciała zapro­
testować przeciw zachowaniu się Kurjera, który 
dziesięć lat działał rozkładczo i Burzył — co za­
ledwie się wzniosło i budowało. I nie potrzeba 

‘ ‘się dziwić, że ter protest był tak głośny — bo 
: i  działalność K ur jer 7 aż nazbyt była głośną!'

Trzecią pobudką była osobistość kandyda­
tów. Pan Lewakowski nie mógł i nie może bu­
dź^. sympatji — nawet abstrahując jegy zapa­
trywanie polityczne. Natomiast pociąg il za sobą 
ogól sympatją dr. Pi°'ak, już znany parlamen­
tarzysta i dr. Duhba, który w miejskiem życiu 
odegrał już pewną rolę, a daje gwarancję, że 
w parlamencie będzie cenną silą.

Zwycięstwo jest wielkie i świetne — ale 
poprzestać nam na tem nie wolno. Dziś czas 
do zorganizowanie silnego stronnictwa, które 
ujmie ster spraw w swoje dłonie, stronnictwa, 
które podniesie zachwiany rztardar narodowe,' 
myśli i zwalczać będzie wszelkie zakusy rady­
kalizmu antinaiudowego. Utworzenie takiego 
stronnictwa byłoby najdodatniejszą stroną całej 
akcji.

Rozruchy na Kracie.
Ateny 16. marca.

(Dostawa żywności. — Uchwalaj, kupców '('reckich. — 
Wysłanie posiłków do Larysky i Arty. — Kobieta w od­
dziale powstańców, — Liczba wojsk tureckich. — Zajęcie 
pozycyj przez te wojska. — Liczba wojsk tureckich na 
granicy tessalskiej. — Ujęcie majora tureckiego. — Przy­
goda korespondenta pism angielskich. — Kontrybucja na­
łożona przez Turków na mieszkańców Macedonji. — O- 
głoszenie autonomji na Krecie. — Operacje"wojenne puł­

kownika Yassosa.)
Dostawcy żywności w Pireusie, dla statków 

wojennych zagranicznych, otrzymali wezwanie 
do przygotowania w wielkiej ilości takowej. 
Wnoszą z tego, że blokada ma być zaprowa­
dzoną także i na wybrzeżach Grecji. Pierwszo­
rzędni kupcy na ogólnem zebraniu postanowili, 
ażeby nietylko żywności, ale też i wody odmó­
wiło miasto Pireus wszystkim tym Europejczy­
kom, którzy się zjawią w imię przemocy i 
gwałtu. Tym sposobem żywność i wodę będą 
musieli sprowadzać z Turcji i Ma'ty.

Oprócz wojska, wysłanego wczorajszej no­
cy, odprawiono także dzisiaj rano do obozów 
w Larysie i Arcie posiłki w kawalerji, artylerji 
etc. w sile 4,000. Pozostałe w Atenach wojska 
ruszą na granicę, towarzysząc następcy tronu 
w chwili jego odjazdu

Oddział powstańców, złożony z 500 lu­
dzi, przybył pod. dowództwem kapitana Bafali 
do Trykaty, witany z zapałem przez ludność 
miejscową, jakoteż wojska regularne, a stamtąd 
w tych dniach uda się do Macedonji.

Naczelnikiem jednego z oddziałów w si'e 
300 ludzi jest Djakon Memos. W skład ocho­
tników, zaprzysięgłych dc tego oddzitłu, vcho- 
dzi także kobieta 35-letnia, Wasilika Hajdopu- 
la, której męża zamordowali Turcy w zeszłym 
roku; chce on& dokonać zemsty, mówiąc, żę 
się nie uspokoi aż do chwili, gdy się jej rnejida 
zabi: chociażby jednego Turka.

Towarzystwo filharmoniczne w mieście 
Patras wysłało swoją bandę muzyczuą na usłu 
gi wojskowe.

Wzdłuż całej granicy macedońskiej, czyli 
zacząwszy od pozycji Zygo, szczytu w górach 
Pindu, aż do Agia, punktu ponad morzem, 
siła wojsk tureckich składała się do dnia 13. 
marca z 29 tysięcy żołnierzy. Pozawczoraj woj­
ska tureckie zajęły pozycję Kassirjon pomiędzy 
Domenicą i Greweną, przez co została im za­
pewniona komunikacja z miastem Serwią (Sel- 
fidże) i Elassoną.

Tak samo znaczne siły tureckie zajęły 
wieś Damasi, położoną medaleko od granicy 
greckiej, gdzie urządzoną została rezydencja 
Hajry i Nedżb baszów, dia uczęstowania któ­
rych wysłał z Larysy konsul turecki swojego 
kucharza z należytą ilością wiktuałów, które 
wystarczą na tydzień.

Woj >ka greckie na granicy tessalskiej są 
rozstawione w następujący sposób; Od Damasi 
aż do Karji posiadają od 12—15 tysięcy, a  od 
Karji aż do morza 10.000.

Około stacji św. Eljasza żołnierze ujęli wa­
łęsającego się majora tureckiego, który chciał 
szpiegować ruchy woisk greckich. Zawiązano 
mu oczy i odprowadzono do głównej straży, 
gdzie został uwięziony.

Korespondent jednego z dzienników angiel­
skich p. Norman po zwiedzeniu granicy greckiej 
chciał to samo uczynić od strony tureckiej, ale 
został niezwłocznie uwięziony i odprowadzony 
do Elassony, gdzie narażony by! na rozmaitego

rodzaju szykany i niewygody. Po kilku dniach 
powrócił do obozu greckiego, wykrzykując z 
zapałem: niech żyje cywilizacja!

W Macedonji zaprowadzili Turcy kontry­
bucję, na mocy której zmuszają do. udzielenia 
jednego konia na każdych 50 rodzin, w war­
tości 10 lir tureckich, albo też odpowiednią 
zapłatę.

W Janinie i Konicy pańuje anarchja. Wszy­
stkie magazyny są pozamykafrę a 1udnQŚć kryje 
się po domach w obawia/rzezi. We wszystkich 
okolicznych wsiach odbywają się rabunki w 
biały dzień.

Dowiadujemy się, ie wczoraj admirałowie 
ogłosili w trzech miastach Krety i na niektó­
rych punktach, dokąd mają przystęp, zaprowa­
dzenie autonomji, podobny komunikat zestal 
też przesłany powstańcom w Akrotyrjf, którzy 
odpowiedzieli niezwłocznie, że tylko na arme- 
ksję przystają.

Pułkownik Vassos miał opuścić swój obóz, 
udając się w góry do Sfakia, gdzie się ma ufor­
tyfikować, ażeby należycie odeprzeć wszelkie 
ataki. Vassosowi towarzyszy p. profesor Kon- 
dili, któremu p> raz pierwszy pozwolonem zo­
stanie wprowadzić w czyn rzucanie dynamitu 
na żądaną doniosłość. Wvnalazek ten ma za- 
stąp.ć melinit, używany jjrzeo’wko powstańcom 
przez pancern.K pruski „cesarzowa Augusta. “

Komendant statku greckiego „Alfios* na 
wodach Krety p. Kondurioti otrzymał list od 
jednegc z adn ralów z oświadczeniem sympatji 
i życzeń serdecznych powodzenia w sprawie
greckiej.

Zygn unt Mineyko.

Tajne szkoły.
W trzecim z kolei „Liście z Warszawy* 

Mirowyje otgołoski zastanawiają się. nad spra­
wami szkoiiiemi i, powołując się na dane, przy- 
1 oczone w K ur jerze Warsz-t dowodzą niedosta­
tecznej ilości zakładów naukowych w Warsza­
wie i Królestwie Polskien Dziennik wyraża 
przytem nadzieję,; iż notydmianowany Kurator 
okręgu naukowego „z a ś c i w ą  s o b i e
e n e r g j ą  i z m i l o ś c t ą f d l a  m ł o d z i e ż y
p o l s k i e j  b ę d z i e  da ' e&p . f Ow a d z i ł  r o z ­
p o c z ę t ą  p r z e z  s w o j e g o  p o p r z e d n i k a  
s p r a w ę * ,  albowiem „ r o z w ó j  o ś w i a t y  r o ­
s y j s k i e j  (?) w kraju zawdzięczamy głównie 
systematycznym zabiegom b kuratora*.

W dalszym ciągu Mir. otg. roztrząsają 
środki „utrwalenia ‘.ej oświaty rosyjskiej w szko­
łach". Zdaniem gazety, środki te polegają na: 
1. zwiększeniu ilości szkół szkół rządowych i za­
kładowych przez m iasta  i gminy, 2. przygoto­
waniu odpowiedniej ilości personalu nauczyciel­
skiego 3. na wzmocnieniu kontroli faktycznej 
nad szkołami prywatnemi, dziś bowiem wy* ada 
400 zakładów na jednego kontrolera.

.Dotąd wszystko w porządku — powiada 
Kur jer Warsz. — Lecz właśnie w ustępie 
o szkołach prywatnych znajdujemy kilka fraze­
sów, Których ukazanie się na szpaltach dzien­
nika radzibyśmy przyn-sać przeoczeniu ze stro­
ny redakcji. Oto M ir. otg. piszą o istnieniu 
w Warszawie jakichś szkół tajnych! Autor wo­
góle jest przeciwnikiem szkół prywatnych, co 
już wyłącznie jest kwestją upodobań i zapatry­
wań osobistych; lecz zapytujemy, jak się mógł 
znaleźć w druku ustęp taki np.: „Oprócz szkół 
miejskich istnieją w Warszawie i całym kraju 
szkoły tajne, pomimo surowych kar, w razie

ich ujawnienia. Naszem zdaniem, wszelkie szkoły 
prywatne, tak jawne, jak i potajemne, są złymi 
krzewicielami oświaty rosyjskiej. Spieszymy je­
dnak uczynić zastrzeżenie, iż nie należy przesa­
dzać krzywdy, jaką przynoszą sprawie rosyj­
skiej szkoły ukryte: nie mówiąc już o tem, że
współrzędnie z językiem polskim wykładany 
tu jest i język rosyjski że podręczniki są tu 
w większości te same, jakich używają szkoły 
rządowe, że nauczyciele świadomi odpowied; ial- 
ności, ostrożni są w wygłaszaniu swoich prze­
konań wobec uczniów, przeto i te szkoły tajne, 
mimowoli, wpływają na szerzeni^ oświaty ro­
syjskiej. Tylko jakościowo stoją one niżej od 
rządowych, dlatego, iż właściciele szkół prywa­
tnych wogóle zanadto są kupcami.

Uważając za rzecz niewłaściwą wchodzić 
w roztrząsanie szczegółów poruszonej kwestji, 
zwrócimy uwagę, że i na prowincji kwestja 
szkolna nie w lepszych znajduje się warun­
kach* itd.

Odkrycie przez autora „ szkól tajnych* 
w Warszawie, czy gdziekolwiek, jest poprostu 
tak śmiesznem, że nawet polemizować z nim 
nie będziemy. Jeżeli zaś M ir. otg. odpowiedzą 
nam, że w nieostrożnych swoich rewelacjach 
miały na myśli nie „szkoły ukryte* w ścisłem 
słowa znaczeniu, których nie ma wcale, bo ich 
być nie może, lecz wogóle wykształcenie mło­
dzieży domowe, to im przypomnimy niedawno 
wydane przepisy o egzaminach z domowego 
właśnie wychowania, które w zatwierdzonych 
przepisach ministerstwa otrzymało w ten sposób 
sankcję prawodawczą.

Przyznajemy otwarcie, że artykuł Mir. otg. 
sprawia wrażenie nad wyraz mesmaczne!...*

"iWynik wyborów do rady państwa w Galicji.
Lwów 24. marca.

Wczoraj wyborem ściślejszym we Lwowie 
zakończone zostały wybory posłów do rady 
państwa w kraju naszym, a rezultat ich przed­
stawia się jak następuje:

Z k u r j i  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  zostali 
wybrani: 1. Kraków — dr. Piotr Górski; 2 Wa­
dowice — Herman Czecz - Lindenwald; 3. Bo­
chnia — Jóźef Popowsk.; 4. Tarnów — Wła­
dysław Struszkiewicz; 5. Nowy Sącz — dr. Wło­
dzimierz Piliński; 6. Rzeszów — Adam Jędrze- 
jowicz; 7. Przemyśl — Leon Chrzanowski; 8. 
Sanok — Włodzimierz Gniewosz; 9. Sambor — 
Juljusz Giżowski; 10. Jaworów — dr. Włodzi­
mierz Kozłowski; 11. Żółkiew — profesor dr. 
Józef Milewski; 12. Lwów — Dawid Abrahamo- 
wicz; 13. Złoczów — Apolinary Jaworski; 14. 
Brzeżany — Juljan Błażowski; 15. Rohatyn — 
Seweryn Henzel; 16. Stryj — Eugenjusz Abra- 
hamowicz; 17. Stanisławów — Wojciech hr. 
Dzieduszycki; 10. Kołomyja— dr. Henryk Wie­
lowieyski ; 19. Czortków — Jerzy hr. Borkowski; 
20. Tarnopol — MiJial Garapich.

Z k u r j i  m i e j s k i e j :  21. i 22. Lwów — 
dr. Władysław Dulęba i dr. Leonard Piętak; 
23. i 24. Kraków — dr. August Sokołowski i dr. 
Ferdynand Weigel; 25. Nowy Sącz — dr. Sta­
nisław Madeyski; 26 Tarnów — Tadeusz Ru- 
towski; 27. Rzeszów — profesor Ignacy Rychlik; 
28. Przemyśl — dr. Henryk Kolischer; 29. Sam­
bor — dr. Gustaw Roszkowski; 30. Tarnopol — 
minister dr. Edward R ittner; 31. Stanisławów — 
minister dr. Leon Biliński; 32. Kołomyja — 
dr. Maksymiljan Trachtenberg; Brody — dr. 
Emil Byk.

Z izb  h a n d l o w y c h :  34. Lwów — Jakób 
Piepes; 35. Kraków — dr. Arnold Rapoport; 
36. Brody — dr. Maurycy Rosenstock.

Z k u r j i  w i e i s k i e j :  37 Kraków — dr. 
Michał Danielak; 38. Biała — Jan Zabuda; 39. 
Wadowice — ks. Andrzej Szponder; 40. Nowy 
Sącz — Jan Potoczek; 41. Bochnia — JanG ótz; 
42. Tarnów — Jakób Bojko; 43. Ropczyce — 
Franciszek Krempa; 44. Rzeszów — Tomas" 
Szajer; 45. Łańcut — hr. Ferdynand Hompesch; 
46. Jasło — ks. Paweł Sapieha; 47. Sanok — 
Józef W iktor; 48. Przemyśl — Paweł Tyszko- 
wski; 49. Jarosław — Robert Cena; 50. Sam­
bor — Modest Karatnicki; 51. Stryj — Kseno- 
font Ochrymowicz. 52. Kałusz — Edmund Na­
wrocki; 53. Lwów — Teofil Merunowicz; 54. 
Żółkiew — dr. Anatol Wachnianin; 55. Brody 
Aleksander Barwiński; 56. Złoczów — ks. Da- 
niło Taniaczkiewicz; 57. Brzeżany — dr. Jan 
Walewski; 58. Star isławó w — ks. Kornel Man- 
dyczewski; 59. Kołomyja — dr. Teofil Okunie­
wski; 60. Zaleszczyki — Tad. Czarkowski-Go- 
lejewski; 61. Buczacz — Kornel Horodyski; 
62. Trembowla — dr. Juljan Olpiński; 63. Tar­
nopol — hr. Leon Piniński.

Z k u r j i  p o w s z e c h n e j ;  64. Kraków — 
Ignacy Daszyńsk'; 65. Lwów — Jan Kozakie­
wicz; 66. Wadowice — Jan Kubik; 67. Nowy 
Sącz — Józef Znamirowski; 68. Tarnów — 
dr. Franciszek Winkowski; 69. Rzeszów — ks. 
Karol Fischer; 70. Sanok — Stanisław Wysocki; 
71. Jarosław — ks. Leon Pastor; 72. Prze­
myśl — dr. Witold Lewicki; 73. Stryj — Kazi­
mierz Rojowski; 74. Brody — Władysław Gnie­
wosz, 75. Tarnopol — dr. Henryk W eiser; 76. 
Stanisławów — Józef Bogdanowicz; 77. Bor- 
szczów — dr. Roman Jarosiewicz; 78. Koło­
myja — ks. Tan Grobelski.

Z wybranych 78 posłów wejdą bezwarun­
kowo do koła polskiego wszyscy posłowie z ku­
rji większej posiadłości, z kurji n ejskięj i z izb 
handlowych, 13 posłów z kurji wiejskiej (Poto­
czek, Gótz, Hompesch, Sapieha, Wiktor, Tyszko- 
wski, Merunowicz Nawrocki, Walewski, Czar­
kowski, Horodyski, Olpiński, Piniński); 9 posłów 
z kurji powszechnej (Znamirowski, ks. Fischer, 
Wysocki, ks. Pastor, Lewicki, Rojowski, Gnie­
wosz, Weiser, Bogdanowicz), wreszcie wybrany 
na Szląsku ks. Świeżego, — razem przeto bez­
warunkowo ■ stąpi do Koła polskiego 59 posłów.

Prawdopodobnie wstąpią do koła także trzej 
ludowcy (Bojko, Krempa, Winkowski), tak, że 
koło liczyć będzie prawdopodobnie 62 człon­
ków.

W zeszłej kadencji liczyło koło polskie 55 
członków. Nie należał do niego jeden poseł pol­
ski dr. Lewakowski i 7 Rusinów.

W obecnej kadencji po za kołem polskiem 
zostame albo 20 posłów z Galicji, jeśli się lu­
dowcy z kołem nie połą :zą, albo 17, a miano­
wicie 6 stojałowczyków, (Cena, Danielak, Ku­
bik, ks. Szponder, Szajer, Zabuda), 2 socjali­
stów (Daszyński, Kozakiewicz), 6 ugodowych 
Rusinów (Barwił'ski, ks Grobelski, Karatnicki, 
Ochrymowicz, ks. Mandyczewski, Wachnianin), 
2 radykałów ruskich (Jarosiewicz i Okuniewski) 
i jeden zwolennik Romańczuka (ks. Taniaczkie­
wicz).

W zeszłej kadencji było 7 Rusinów, w obe­
cnej 9. Nie wszedł do rady państwa główny 
krzykacz ruski prof. Romańczuk.

Z dawniejszych posłów nie wchodzą obe­
cnie do rady państwa pp .: hr. Antoni Wodzi- 
cki, St. Klucki, Zdzisław Włodek, Faustyn Żuk
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DZIENNIK POLSKI’’
który kosztuje:

We L i o i i e : kwlrtalnie zł. 4.50 ct. 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: z s u : i  £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

BLUSZCZ"
W o T m n m in ■ kwartalnie, zł. 1’50 ct. 
TT U LWU WlO, miesięcznie.

Na prowincji: £ £ £ :
zł. —'50 ct. 
zł. 2 40 ct. 
zł. —-80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i  wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

(3)

K A T E M .
POWIEŚĆ

Adama Krajewskiego.

(Ciąg dalszy).

Trzecią partją większego pokoju był pan 
Her ryk artysta-muzyk. Urodził się niewątpli­
wie genjuszem, cóż kiedy los zawistny nie do­
zwolił mu doróść do wyfryny artyzmu. Od 
maleńkości zdradzał ogromne zamiłowanie do 
muzyki, z braku właściwego instrumentu wy­
grywał cudne melodje na wierzbowych fujar­
kach lub na grzebieniu, i tej namiętności po­
święcił naukę i pracę nad sobą do tego stopnia, 
że niepodobna go było dr książki napędzić.

Chłopcem małym będąc szukał ustawicznie 
znajomości z grajkami i gdy go rodzice odu- 
marli, dal nura od opiekuna swego a przystał do 
szynkowej orkiestry. Tu przechodził wszystkie 
stopnie, począwszy od noszącego nuty pomo­
cnika, aż doczekał się tego, że go uczyć poczęto 
Gdy jednak przyszło do wyboru instrumentu, 
pokazało się, że ani skrzypce, ani flet, klarnet, 
ba! nawet basetla nie nadają się do talentu 
muzykalnego Henryka. Aby mieć przecież z 
niego pożytek, a zarazem oddać hołd talentowi 
wrodzonemu, jaki bądź co bądź Henryk po­
siadał, wyuczono go akompaniować na wielkim 
bębnie, bębenkach, trójkącie, lirze (dzwonkach)

i t. d. To było najwłaściwsze pole dla talentu 
muzykalnego Henryka i w tej gałęzi doprowa­
dził tak wysoko, że pewnego dnia znalazł się 
członkiem orkiestry teatralnej.

jak każda dusza artystyczna, nie mógł 
być i Henryk człowiekiem w uregulowanych 
stosunkach żyjącym. Pieniądze były u niego 
marnością nad marnościami i tak dalece żadnej 
wagi do nich nie przywiązywał, że literalnie 
grosz się w jego kieszeni nie był w stanie 
utrzymać, choć dość zarabiał na utrzymanie.

Rozumie się, że przy takiem życiu, nie 
byłby obiecujący muzyk nigdy jadł obiadu, ale 
miał on sposób pomagania sobie, choć nie 
bardzo zaszczytny. Jako kawaler, młody jeszcze, 
przedstawiał on dla płci pięknej zawsze jeszcze 
materjał, który można było na męża przerobić. 
Rozumie się także samo przez się, że mimo 
artyzmu wrodzonego, pan Henryk nie miał 
wstępu do porządnych domów, nie przysta­
wał też z porządnymi ludźmi, ale musiał szu­
kać znajomości w kołach mniej porządnych — 
w półświatku.

Wesołe damr bardzo lubialy muzykanta 
dla jego obrotnego języka — posiadał bowiem 
dar wvmowy, — a że i takie istoty jak upadłe 
anioły muszą mieć kogoś, przed kim by się cza­
sem wywnętrzyć mogły i rozerwać w okropnej, 
brudnej prozie ich życia, więc pan Henryk był 
tam wcc'e pożądanym. Lubiąc jako artysta zmie­
niać ustawicznie wrażenia, bywał raz na utrzy­
maniu jednej damy, następnie innej i tak cią­
gle; przynosiło mu to zawsze pewne dochody 
m  natura, które dodane do płacy, jako człon­
ka kapeli, umożliwiały mu jak j taką egzystencję

spokojny kąt u państwa Siteckich. Spokojny, 
bo pan Henryk przychodził zwykle, gdy już 
wszyscy spali, wychodził zaś z domu, gdy ró­
wnież nie było nikogo, bo wszyscy powycho­
dzili do swych zajęć.

Obraz wspólnego mieszkania u państwa 
Siteckich nie byłby zupełnym, gdybyśmy pomi­
nęli biedną praczkę Wojciechowę która uloko­
wała się w kąciku na tapczanie, wysłanym po­
ścielą, zaś czynności swego zawodu załatwiała 
w kuchni, przyczem wysługiwała się gospodyni, 
czyli pani Katarzynie, czem mogła i jaK mogła; 
pani Katarzyna uważała za swój obowiązek, 
robić jak najmniej, — od czegóż była gospo­
dynią ?

W takiem to otoczeniu i w takiej atmo­
sferze towarzyskiej wychowy valy się obie córki 
Siteckich: Julka i Zosia. Jedynym w tym gro­
nie człowiekiem, mogącym się zaliczać do inte­
ligencji, był mimo swego chłopskiego pochodze­
nia, młody Wasylko. Był to w istocie chłopak 
inteligentny, zdrów, przystojny i do pewnego 
stopnia poważny. Inteligencją swą imponował 
zwłaszcza panu Henrykowi, który nie wyobra­
żał sobie, aby mógł ktoś więcej umieć od niego. 
Nie lubił tez za to Wasylka i do spółki z panią 
Urszulą dokuczał czasem studentowi, gdy się 
sposobność nadarzyła. Wasylku jednak nic sobie 
z takich złośliwych przycinków nie robił i zato­
piwszy się w swoich książkach, zdawał się nie 
zwracać na nic uwagi. Przestawał za to chętnie 
z wesołym Zygmuntem i jego nielegalną poło­
wicą panną Blanszettą od której korzyśtal 
z francusczyzny, której się poduczał w wolnych 
chwilach.

Julka, aby ulżyć matce w gospodarstwie 
domowem, chodziła do krawczyni do roboty, 
Zosia zaś, która jeszcze do szkoły chodziła, do 
seminarjum, pomagała matce w wolnych od 
nauki chwilach tak w zajęciach domowych, jak 
i w dokuczaniu, staremu ojcu. Bogiem a prawdą, 
najmocniej lubiła siadać koło matki, gdy ta 
z panną Blanszettą opowiadały sobie swą awan­
turniczą młodość i chwytała łapczyw. 5 uchem 
wszystkie drastyczniejsze opowiastki. To też nie 
było chyba tajemnic kobiecych, którychby pojętna 
Zosia nie znała i rosła tak z tym chwastem 
zasiewanym w duszę, która codziennie brudniej­
szą się stawała. Gdyby matka była bardziej uwa­
żną i matką więcej dbałą o dobro swej córki, 
byłaby nieraz zauważyła, że Zosia gdy tak dalej 
pójdzie, nietylko ją  prześcignie w wiadomościach 
„światowych* — jak się wyrażała pani Urszula 
— ale że przyjdzie czas, gdy praktycznie ze­
chce sprawdzać matczyne dykteryjki. Nie było 
zaś nikogo w tem calem towarzystwie, ktoby 
na umysł dziewczyny działał w kierunku prze­
ciwnym.

Inną była Julka. Przyszedłszy wieczorem 
do domu z pracowni i posiliwszy się tem, go 
jej na wieczerzę podano, siadała sobie w ką­
ciku przy stole i brała się do jakiejś roboty — 
do szycia, nie mięszając się do rozmów, jak e 
w przyległym pokoju prowadzono. Stary Grze­
gorz zwykle już o tej porze wypoczywał w łóżku 
po całodziennej pracy lub włóczędze po mie­
ście, z drugiej strony stołu Wasylko uczył się 
lub pisał pensa, od czasu do czasu ukradkowe 
rzucając na piękne dziewczę spojrzenia.

Dobrze tu było Julce. I ona także, gdy

uważała, że Wasyl w książkę wzrok zatop// 
patrzyła się w rumiane lica pięknego chłopca i 
nieraz rumieniec okrasił jej twarzyczkę, gdy 
młodzieniec nagle oczy od książki podniósł, i 
igiełka nieraz nierówny ścieg zrobiła i paluszek 
się zakłuł często boleśnie.

W takich ukradkowych spojrzeniach nikt 
młodym nie przeszkadzał, nie byłby m it nawet 
zwrócił na to uwagi, gdyby od spojrzeń przeszli 
do słów, ale ani jedno, ani drugie nie pragnęło 
tego; dobrze im było tak jak było. Tylko gdy 
oboje po takiem vis a vis udali się na spoczy­
nek, Wasyl nie mógł długo zasnąć; nie spała 
też i Julka i z pewnością w śnie marzyli oboje 
o tem, jak to miło im tak siedzieć naprzeciw 
siebie.

Z czasem Wasyl stęskniony spoglądał na ze­
garek, gdy zbliżała się siódma wieczorem; i Jul­
ka także w robocie swej z upragnieniem cze­
kała godziny, w której usiędzie z robotą na­
przeciw Wasyla przy stoliku.

Tak biegł bez zmiany dzień za dniem, ty­
dzień za tygodniem, a we wspólnem mieszka­
niu Siteckich w jednym pokoju gwarno gawę­
dzono o samych tłustych plotkach mi ijskich, 
w drugim zaś pokoiku, pod strażą starego, śpią­
cego Grzegorza, odgrywała się cicha idylla dwojga 
dusz młodocianych, Wasyla i Julki, przerywana 
niekiedy ciężkiem chrapnięciem staruszka, lub 
wybuchem śmiechu Zosi w drugim pokoju, albo 
piskliwie objawianem oourzeniem pani UrszuliJ

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Skarszewski, hr. Andrzej Potocki, Władysław 
Krairiski, hr. August Łoś, Filip Zaleski, Edward 
Podlewski, hr. Adam Gołuchowski, Lucyljan 
Krynicki, Michał Hofmokl, Stanisław Szczepa- 
nowski, ks. Władysław Chotkowski, Maurycy 
Straszewski, ks. Adam Kopyciński, hr. Adam 
Skrzyński, Edward Gniewosz, Konstanty Teli- 
szewski, .Tuljan Romańczuk, Franciszek Wolfarth, 
Adolf Podlaszecki, hr. Mieczysław Borkowski. — 
Razem 23.

Nowi posłowie są; Górski, Piliński, Gizo- 
wski, Błażowski, Borkowski Jerzy, Garapich, 
Rychlik, Kolischer, Biliński, Piepes, Danielak, 
Zabuda, ks. Szponder, Goetz, Bojko, Krempa, 
Szajer, Sapieha, Wiktor, Cena, Karatnicki, Na­
wrocki, Merunowicz, Taniaczkiewicz, Walewski, 
Okuniewski, Gząrkowski-Golejewski, Olpiński, 
Daszyński, Kozakiewicz, Kubik, Znamirowski. 
Winkowski, Wysocki, Rojowski, Władysław 
Gniewosz, Weiser, Bogdanowicz, Jarosiewicz, 
ks. Grgbelski, Puttner, Dulęba. — Razem 43. 
Nie zasiadali oni w poprzedniej kadencji rady 
państwa. _______________

Posłowie socjalistyczni.
Ig n acy  D aszyński.

Drugi poseł socjalistyczny, wybrany z Ga­
licji, mianowicie z piątej kurji krakowskiej do 
rady państwa, przedstawia zupełnie odmienny 
typ od Kozakiewicza. Przedewszystkiem jestto 
Europejczyk i nosi na sobie daleko więcej śla­
dów styczności z cywilizacją, aniżeli jego pier­
wotny trochę w swojej powierzchowności i o- 
bejściu kolega parlamentarny ze Lwowa. P. 
Daszyński poehodzi z rodziny szlacheckiej i to 
niezawodnie na indywidualności jego zostawiło 
pewne ślady. Błękitna krew przebija się w tym 
zapamiętałym agitatorze zarówno wielką inteli­
gencją, którą mógł odziedziczyć jako rzecz, 
wyprodukowaną przez pracę umysłową kilku­
nastu pokoleń, jak skłonnością do uwytwornienia 
sohie życia tem wszystkiem, co współczesnemu 
człowiekowi przynosi ze sobą cywilizacja.

Daszyński urodził się w Stanisławowie, na­
leży więc do tej kategorji szlachty, która etno­
graficznie związana z Rusią, wzięła od Polski 
kulturę i tradycje. Istotnie w typie Daszyńskie­
go tkwią wybitne ślady owego pomięszania się 
dwóch szczepów pokrewnych, a tak bardzo ró­
żnych usposobieniem. Jestto twarz kozacko- 
polska, w której łamią się z sobą zaduma i 
jakaś koścista, sucha energja. Rysy regularne, 
ostre, czupryna podczesana do góry, wzrost 
więcej jak średni. Daszyński ubiera się elegan­
cko, na fotografii, którą w tysiącach egzem­
plarzy rozrzucono w Kr ikowie, figuruje w 
smockingu i bardzo szykownym wiązanym 
krawacie; opowiadają nawet, że ubiera się u 
krawców wiedeńskich. Jest przytem ogromnym 
wielbicielem płci pięknej i, co najehaiakterysty- 
cznięjsze, posiada wielkie szczęście u kobiet.

/ W  „partji* galicyjskiej jest nominalną i 
faktyczną głową i dyktatorem, otoczony bał­
wochwalczą czcią towarzyszy. Człowiek bardzo 
inteligentny i wykształcony, stoi tem wyżej od 
swoich kolegów sztabowych, że po za agitacją 
znajduję czas na oddawanie się literaturze, na­
wet pięknej, czego ślady znajdujemy w reda­
gowanym przez Daszyńskiego tygodniku Na­
przód. Organ ten obok rubryki strejków, zaża­
leń i wyborów posiada także starannie reda­
gowany feljeton, w którym pomieszcza krótkie 
rzeczy Maupassanta, Gyp’a, Twaina i t. d., a 
nawet recenzje literackie, jak np. oryginalną 
swego rodzaju ocenę sienkiewiczowskiego Quo 
vadis p t,: „Powieść rewolucyjna*. Przed kilku 
laty miał Daszyński w lwowskiej sali ratuszo­
wej odczyt p t,; „Płoszowscy i Lassale*, w któ­
rym po zą pierwiastkiem agitacyjnym czuć było 
Znawcę i miłośnika piękna.

Karjera polityczna Daszyńskiego, wykazu­
jąca 20 procesów, z tych 17 wygranych, da­
tuje się mniej więcej od ląt ośmiu. Po odbyciu 
studjów prawniczych bawił przez pewien czas 
W Paryżu i Zurychu, a powróciwszy w r. 
18,91 do Galicji, rozpoczął gorączkową robotę 
organizatorską w zachodniej Galicji i na Szlą- 
sku, zakładając stowarzyszenia, wygłaszając 
piorunujące mo,wy, pisząc broszury i artykuły 
polemiczne w organach partyjnych. W tym 
czasie wysłany był jako delegat na II. kongres 
socjalistyczny w Brukseli. Po paroletnej robo­
cie w Krakowie odkomenderowany został do 
Berlina dla ożywienia ruchu wśród polskich 
robotników i tam redagował Gazetę robotniczą. 
Po powrocie do Krakowa objął kierownictwo 
organu partyjnego Naprzód , poczem pisywał 
do Arbeiter Ztg. W  zeszłym roku posłował do 
Londynu na kongres socjalistyczny.

Feliks Daszyński, jeden 'z twórców ruchu 
socjalistycznego w Galicji, ^którego portrety 
obok Marksa wiszą we wszystkich lokalach sto­
warzyszeń socjalistycznych, był bratem Igna­
cego, a pani Zofia Daszyńska, doktor filozofii, 
profesorka w berlińskiej akademji Humboldta,

autorka książki pt. „Nietzsehe-Zaratustra*, jest 
wdową po Feliksie Daszyńskim i równie, jak 
obaj bracia, gorliwą socjalistką.

Towarzystwo d ń f f i a r z y  c o ls k id
Dziś w sali Kasyna miejskiego odbędzie się 

walne zgromadzenie Tow. dziennikarzy polskich, 
instytucji, które za zadanie postawiła sobie za­
bezpieczyć byt niezdolnym do pracy pracowni­
kom pióra, wdowom po nich i sierotom.

Ze sprawozdania, które będzie przedłożone 
na dzisiejszem posiedzeniu, dowiadujemy się, 
iż ubiegły rok sprawozdawczy był dla rozwoju 
i przyszłości Towarzystwa niezwykle pomyślnym. 
Dalej czytamy tam:

„Przedewszystkiem utwierdziła się w nas 
samych wiara, że instytucja nasza jest dobrą i 
konieczną dla dziennikarstwa polskiego, które 
w życiu politycznem i społecznem narodu jest 
dziś niezawodnie czynnikiem pierwszorzędnym. 
Wiara ta dodała nam siły i odwagi, a wido­
cznie udzieliła się i społeczeństwu polskiemu, 
czego dowodem niezwykłe poparcie, jakiego 
doznajemy od wszystkich, do kogo o poparcie 
zaapelować za stosowne uznamy.

„Widocznie ezuje społeczeństwo polskie, że 
się robi rzecz dobra i że cele nasze nie są ego­
istycznej tylko natury. I zaprawdę pesymistą 
być trzeba, albo o wszystkiem wątpiącym, aże­
by w dążeniu do organizacji dziennikarzy pol­
skich upatrywać cele banalne lub tylko 
materjalne. Głębszym umysłom pozostawiamy 
osądzenie naszej działalności i na ich tylko po­
moc liczymy i liczyć chcemy.

„Nie u nas w Polsce samej jest dzienni­
karstwo troską ludzi myślących i zdających so­
bie oprawę z dziwnej jego potęgi i wpływu. 
Inne są jednak rachunki z dziennikarstwem 
w społeczeństwach, mających własną organiza­
cję pod każdym względem, a inne znowu u nas... 
W narodzie, pozbawionym bytu politycznego, 
wszyscy nawzajem czują do siebie pretensję, 
gdyż wszyscy razem mają rację do ciągłego nie­
zadowolenia i obopólnych oskarżeń. A że dzien­
nikarstwo jest najbardziej wysuniętą i najgło­
śniejszą trybuną narodową, nie dziw przeto, że 
podlega ono, uraz jego pracownicy, nieustannej 
krytyce. Czujność więc, aby ta wielka machina 
funkcjonowała zdrowo i normalnie, powinna 
być celem naszego stowarzyszenia, a jednym ze 
środków do tego celu wiodących jest niezawo­
dnie koleżeńska solidarność i dbałość o ma­
terjalne i moralne interesy stowarzyszonych, co 
też jest i być powinno głównym celem towa­
rzystwa dziennikarzy polskich*.

W ubiegłym roku administracyjnym, oprócz 
pomnożenia funduszów towarzystwa, uznał wy­
dział jako główne zadanie swej działalności: na­
wiązanie stosunków z innemi towarzystwami 
o pokrewnych celach, obronę interesów moral­
nych oraz materjalnych dziennikarzy polskich, 
wreszcie pozyskanie znaczniejszej liczby człon­
ków rzeczywistych także po za obrębem Lwowa. 
Starania, czynione celem pozyskania dla towa­
rzystwa współpracowników pism krakowskich, 
w charakterze członków rzeczywistych, uwień­
czone zostały w przeważnej części pomyślnym 
skutkiem. Zaznaczyć więc możemy z przyjemno­
ścią, iż grono członków rzeczywistych wzrosło 
znacznie w ciągu ostatniego roku, oraz, że do 
towarzystwa należą obecnie przedstawiciele 
wszystkich pism polskich.

Uznając konieczność solidarności zawodo­
wej z ogółem prasy europejskiej, obesłał wy­
dział międzynarodowy kongres dziennikarski, 
obradujący w połowie czerwca r. z. w Buda­
peszcie, w sprawie stworzenia międzynarodowe­
go związku prasy. W  obradach kongresu wzię­
ła udział delegacja wydziału, do której na za­
proszenie wydziału przyłączyli się przedstawi­
ciele pism poszczególnych. Wysłuchawszy spra­
wozdania deleg'cji kongresowej, postanawił 
wydział w zasadzie przystąpić do międzynaro­
dowego związku dziennikarskiego i odnośne w 
tej sprawie wnioski przedkłada walnemu zgro­
madzeniu.

Niemniej doniosłe dla tow. znaczenie przed­
stawiała agitująca się w styczniu r. b. w wie­
deńskiej radzie państwa sprawa stempla dzien­
nikarskiego, oraz kolportażu. Mimo nieprzychyl­
nego stanowiska, zajętego w tej sprawie przez 
większość koła polskiego, uznał wydział za sto­
sowne wnieść dnia 7. stycznia r. b. do koła, 
oraz do izby poselskiej memorjał, w którym 
wykazując wyjątkowe w istocie stanowisko pra­
sy polskiej w Galicji, upraszał koło polskie o 
powzięcie uchwały, znoszącej w zasadzie stem­
pel dziennikarski tudzież kalendarzowy, oraz 
dozwalającej kolportażu, a zarazem domagał 
się, by koło przyczyniło się w radzie państwa 
do przeprowadzenia odnośnej uchwały w du­
chu wniosku, zgłoszonego w izbie. Memorjał 
w mowie będący wręczyli delegaci wydziału: 
Liberat Zajączkowski i Karol Kucharski, preze­

sowi koła polskiego p. Jaworskiemu, tudzież pre­
zydentowi ministrów, Kazimierzowi hr. Bade- 
niemu. Równocześnie memorjał tow. w języku 
niemieckim rozdany został wszystkim członkom 
izby poselskiej.

Dnia 29 listopada r. z. doręczył wydział, 
iw gremio zebrany, dyplom honorowy p. Pla­
tonowi Kosteckiemu.

Miasto Lwów w r. 1895 przystąpiło do 
naszego towarzystwa z wkładką roczną 200 
zł., Kraków zaś ze stałą roczną wkładką tejże 
wysokości od roku 1897.

Grono członków honorowych towarzystwa 
pomnożyli w roku ubiegłym: dr. Adam Asnyk 
i Henryk Sienkiewicz.

Z powodu śmierci Edwarda Jellinka wy­
prawiono również w dniu 18. marca b. r. te­
legram kondolencyjny do redakcji Svetozora.

W roku ubiegłym kwota, znajdująca się 
dziś w kasie Towarzystwa, wzrosła do wyso­
kości 47.296 koron. Suma ta, acz drobna w sto­
sunku do potrzeb, jakie w przyszłości Tow. 
czekają, jest, bądź co bądź, znaczną. Korzystny 
ten wynik w znacznej bardzo mierze zawdzię- 
czyć należy energji i zapobiegliwości skarbnika 
p. Karola Ku c h a r s k i e g o ,  któremu też za to 
wydział Towarzystwa najserdeczniejsze składa 
podziękowanie.

Kończąc swe sprawozdanie z całorocznej 
czynności, składa wydział dzięki najszczersze 
tym wszystkim, którzy pomagając wydziałowi 
w urzeczywistnieniu jego zadań, wspierali To­
warzystwo moralnie i materjalnie.

Trzyflziestolecie „Sokola" lw o w sk leo .
Dnia 25. marca „Sokół* lwowski obchodzi 

uroczystość swego trzydziesto-letnieg® istnienia, 
w roku bowiem 1867 dnia 25. marca nastą­
piło zawiązanie tego towarzystwa, na walnein 
zgromadzeniu w obecności 125 członków, na 
którem wybrano prezesem dr. Millereta, wice­
prezesem Al. hr. Fredrę. Od tego czasu wzra­
stało towarzystwo bardzo powoli, raz dla bra­
ków materjalnych, powtóre dla tego, że poczu­
cie potrzeby ćwiczenia ciała nie wkorzenilo się 
jeszcze w umysły. Dopiero w latach ostatnich, 
a mianowicie dopiero tuż przed zorganizowa­
niem się związku, dalej po obu ostatnich zlo­
tach, kiedy ogół przekonał się, jak doniosły 
wpływ ma gimnastyka na rozwój sił, zaroiło 
się w każdem nawet najmniejszem miasteczku 
polskiem od drużyn „Sokolich*, tworzono kółka, 
gdzie dotąd nie istniały, a istniejące już wzma­
gały się ilościowo. Potężny wpływ bowiem gi­
mnastyki na organizm zauważy każdy, kto 
tylko zechce nieco bliżej temu się przypatrzyć; 
z dzieci (6 — 16 letnich) niezgrabnych przed­
tem i leniwych, tworzą się zwinne, odważne i 
chętne do nauki w ogóle, w wieku rozwoju 
będący młodzieńcy i panienki (12 — 18 lat) 
zyskują wskutek miarowych ćwiczeń równowagę 
wzrostu wszersz i wzdłuż, gdy w'* zwykłych 
warunkach zbyt w górę wybujają, pod­
czas gdy klatka piersiowa wąską pozostaje i 
często później wzrostowi już nie nadąży; osoby 
starsze, pracujące przez cały dzień, widzą z 
prawdziwą rozkoszą, że gimnastyka nietylko 
pokrzepia im ciało, podniecą apetyt, lecz daje 
także idealny wypoczynek dla spracowanej 
głowy. Dodawszy zaś do tego, że „Sokół* w 
programie obecnym objął wszystkie niemal 
ćwiczenia, wzmocnienie ciała za cel mające, a 
więc prócz gimnastyki, jazdę konną, szermier­
kę, jazdę na kole, a w przyszłości jeszcze pły­
wanie, ślizgawkę i strzelanie do celu, nie zdzi­
wi nikogo, że garnie się do niego dzisiaj każdy 
i że spodziewać się należy, iż w n i e d ł u g i m  
cz as i e  do  „Sokol a* t e n  t y l k o  n a l e ż e ć  
n i e  b ę d z i e ,  k t ó r e g o  s t a t u t  do t e g o  n i e  
d o p u ś c i .  Dumnem więc okiem spoglądamy 
dzisiaj na to towarzystwo polskie takie, jakie 
po trzydziesto-letniej pracy nam się przedsta­
wia, a serce rośnie, widząc zastęp dzielnych 
druhów w prawdziwie wojskowej karności 
kształconych. Każdy dobrze myśiący Polak, 
wobec dzisiejszej uroczystości rzec tylko może: 
„Szczęść ci Boże* w pracy narodowej dzielna 
drużyno! ^ r '

Z prowincji.
Stanisławów 22. marca. ( Bank zaliczkowy 

w Stanisławowie). Wczoraj odbyło się tu zgroma­
dzenie banku zaliczkowego w Stanisławowie. Obrady 
rozpoczęły się pod przewodnictwem prezesa tej in­
stytucji starszego radcy p. Majewskiego. Obrót 
banku w r. 1896 wynosił 4,544.922 zł., łącznie 
zaś z funkcjami zastępstwa banku krajowego 
6,460.922 zł. Jest to największe zastępstwo banku 
krajowego w Galicji. Zysk w r. 1896 wynosił 
2044 zł., nadto nabył w tym roku bank realność na 
własność banku za 46.000 zł. Bank rozwija się 
nadzwyczaj pomyślnie pod kierownictwem p. Kli- 
muntowskiego, który jest duszą całej instyrucji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  25. marca.
Obchód jubileuszowy „Sokoła “
O godz. 10. rano w sali Kasyna miejskiego 

walne zgromadzenie Tow. dziennikarzy polskich.
W sali klubu pocztowego o godz. 12. w po­

łudnie poranek muzyczno-wokalny na dochód fun­
duszu zapomogowego Tow. „Ognisko kobiet.*

W „Skale* o godz. 5. popoł. odczyt ks. J. 
Gnatowskiego: „O rewolucji francuskiej.*

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Przekupka war­
szawska*, obraz historyczny Adama Bełcikowskiego. 
Wieczorem: „Carmen*, opera Bizeta.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Bacie n i  wyjechał do Krajowa.

Kalendarz. Czwartek (25.): Zwiastowanie N. 
M. P. Wschód słońca 6 minut 1, zachód o go­
dzinie 6. minut 11.

Mianowania. Naczelnikiem wydziału rachun­
kowości i kasy gal. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, zamianowała dyrekcja tegoż Towarzystwa 
dotychczasowego sekretarza dr. Włodzimierza Budzy- 
nowskiego, a sekretarzem Aleksandra Mazanowskiego, 
adjunkta I. kl.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór właściciela dóbr Franciszka hr. Potulickiego w 
Glinianach, na prezesa, a właściciela dóbr Romana 
Wybranowskiego z Uszkowic , na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Przemyślanach.

Wiadomości dyecezjalne. Wicedziekanem miej­
skim we Lwowie zamianowany został ks. Andrzej 
Świsterski, proboszcz kościoła św. Anny.

Galie. tow. weterynarskie odbyło 21. b. m. 
we Lwowie walne zgromadzenie, na które jawiło się 
przeszło 70 członków. Towarzystwo liczy 113 człon­
ków czynnych, 4 honorowych i 3 korespondentów. 
Zadaniem jest wydawanie miesięcznika pt. Przegląd 
weterynarski, śledzenie postępu nauk weterynarskich, 
dzielenie się ze zdobyczami doświadczeń. Na posie­
dzeniu wygłoszono dwa odczyty: prof. Królikowski
„Strzyżenie koni w świetle fizjologicznem* — prof. 
dr. Nusbaum „O dziedziczności wad i przymiotów 
u zwierząt*.

Następnie odczytano sprawozdanie z czynności 
wydziału, z treści posiedzeń naukowych, oraz stanu 
kasy towarzystwa.

Do wydziału na r. 1897 wybrano : prezesem
ponownie prof. J. Kubickiego wiceprezesem Ludwika 
Tymoftiewicza, skarbnikiem D. Herasymowicza, se­
kretarzem administr. Henr. Langa, sekretarzem na­
ukowym Józ. Haydukiewicza. Redakcję Przeglądu 
weterynarskiego powierzono komisji z 5, z prof. 
Szpilmanem na czele.

Towarzystwo ludoznawcze. W  sobotę dnia 
20. b. m. odbył się W sali geograficznej na uni­
wersytecie odczyt p. Koskowskiego „O mieszkaniach 
i żywieniu się żydów małomiasteczkowych w Króle­
stwie*. Prelegent oparł spostrzeżenia swe na bez- 
pośredniem i dokładnem zbadaniu stosunków żydo­
wskich w miasteczku Łaszczów w Lubelskiem i po­
równał je z takiemiż badaniami swych poprzedników, 
poczynionych w innych miejscowościach. Ze studjów 
tych wysnuł p. K. wniosek ogólny, że mieszkania 
małomiasteczkowych żydów w Królestwie są prze­
ciętnie bardzo nędzne i niechlujne, natomiast ży­
wienie się ludności żydowskiej jest wogóle dość 
hygieniczne, lepsze od żywienia się ludu polskiego.

Trzeci dzień Obrad rady nadzorczej Tow ofi­
cjalistów prywatnych upłynął na załatwianiu drobia­
zgowych spraw wewnętrznych. Budżet na r. 1897 
uchwalono w wysokości 77.660 zł., a ponieważ do­
chody preliminowane są na 94.686 zł., rachunki 
zamykają się zatem nadwyżką w kwocie 17.026 zł. 
Obrady zamknął prezes hr. Stefan Zamoyski krótką 
przemową. Tow. oficjalistów prywatnych wypłaca 
w tym roku zapomóg stałych i czasowych łącznie 
62.000 zł.

Samobójstwo. Józef Pulda, liczący lat 42, 
rz. kat. religji, żonaty, ojciec 6-ciorga drobnych 
dzieci, zamieszkały przy ul. św. Teresy 1. 30 B, po­
zbawił się onegdaj życia z nędzy. Pulda był przez 
15 lat prowizorycznym kancelistą kolejowym, z po­
wodu choroby stracił to miejsce, w ostatnich cza­
sach zarabiał bardzo jednak mało pokątnem pisar­
stwem. Denat już od dłuższego czasu miał zamiar 
pozbawienia się życia, nosił nawet ze sobą sznurek, 
żona i sąsiedzi wiedzieli o tem, a perswazje ich, 
że „przecie może będzie lepiej* zdawały się prze­
mawiać mu do przekonania.

Onegdaj w pomieszkaniu, gdy nikt się tego nie 
spodziewał, wypił Pulda w obecności żony flaszeczkę 
trucizny. Pomoc przywołanego natychmiast pogotowia 
stacji ratunkowej była bezskuteczna. Lekarz przeko­
nawszy się, że o ratowaniu samobójcy nie ma mowy 
musiał użyć całej swej wymowy, aby odwieść zroz­
paczoną matkę osieroconej rodziny od targnięcia się 
również na swoje życie.

W krakowski em towarzystwie oświaty lu­
dowej wybrani zostali na niedzielnem walnem zgro­
madzeniu: przewodniczącym ks. dr. Józef Pelczar. 
Członkami zarządu głównego p p .: dr. Stanisław
Biesiadecki, Jan Czubek, dr. Stanisław Estreicher, dr.

llhelm Dadlez, ks. Józef Kaczmarczyk, dr. Józef 
Kleczyński, dr. Antoni Malkiewicz, dr. Kazimierz 
Morawski, dr. Stanisław Larysz Niedzielski, Edmund 
Piotrowski, ks. dr. Franciszek Świderski, dr. Józef 
Surzycki,  ̂Mieczysław Szybalski, dr. Sebestjan Stafiej, 
dr. Stanisław Tomkowicz, Edward Wojnarowicz, 
ks. dr. Czesław Wądolny, dr. Roman Zawiliński. 
Do komisji kontrolującej pp.: Włodzimierz Aleksan­
drowicz, Wacław Anczyc, Zygmunt Ehrenberg, ks. 
Jan Łabaj, Henryk Mtildner.

Konsulat chiński ma być założony w Warsza­
wie celem pośredniczenia w zawiązaniu stosunków 
handlowych między fabrykantami polskimi a ryn­
kami prowincyj chińskich, leżących nad granicą 
rosyjską.

Syn, niewinnie posądzony o zabicie ojca.
Przed kilkunastu laty przed sądem okręgowym w 
Łucku na Wołyniu toczyła się sprawa o zabójstwo, 
dokonane na osobie obywatela ziemskiego Milewicza. 
Wśród oskarżonych znajdował się syn zabitego, 
Aleksander Milewicz, którego skazano na i  5-letnie 
roboty ciężkie. Gdy po ośmiu latach tej kary prze­
niesiono go do kategorji osiedleńców, opuścił pokry- 
jomu miejsce pobytu i podążył w strony rodzinne, 
pragnąc usprawiedliwić się i dowieść swej niewin­
ności. Skazany ponownie za ucieczkę z Syberji, Mi­
lewicz zamknięty został w więzieniu w Łucku, zkąd 
wniósł podanie do cara. W  tych dniach do celi p. 
Milewicza wszedł prokurator sądu, ogłaszając wię­
źniowi, iż jest wolnym.

Bajki czy nie bajki? Z Warszawy donoszą: 
Niebawem ma pojawić się w Warszawskim Bnie- 
w irku, urzędowym organie jenerał-gubernatora, arty­
kuł, zachęcający tutejsze dzienniki polskie, do otwar­
tego omawiania wszelkich nadużyć, choćby one były 
popełniane przez najwyższych urzędników rosyjskich. 
Na tej bowiem drodze dojdzie do wiadomości na­
czelnika kraju wiele faktów, których sprawcy dzięki 
systemowi przymusowego czy dobrowolnego ukry­
wania nie mogli być pociągnięci do odpowiedzial­
ności.

Inny fakt: pewien Rosjanin uskarżał się przed 
redaktorem Bniewnika, że w pilnej bardzo sprawie 
nie zastał kilkakrotnie jednego z najwyższych tutej­
szych urzędników, pomimo, że się zgłaszał do niego 
w godzinach biurowych. Naglony przez tego Rosja­
nina redaktor Bniewnika , aby zwrócił w swem 
piśmie uwagę na to lekceważenie publiczności, udał 
się do jenerał - gubernatora, który stwierdziwszy 
prawdziwość zarzutów, nakazał je bez wszelkich za­
strzeżeń zamieścić w Bniewniku.

Korzeniowski i Kraszewski. Wiadomo, że
Kraszewski z Korzeniowskim, lubo byli znajomymi, 
w serdecznych stosunkach nigdy nie pozostawali. 
Był wszakże czas, że w pewnej sprawie literackiej 
wymienili między sobą korespondencję, a mianowi­
cie w roku 1853. Kraszewski powziął wówczas myśl 
założenia towarzystwa dramatycznego z udziałem
najlepszych sił dla objazdu różnych miejscowości i 
starał się wciągnąć do spółki Korzeniowskiego. Zna­
komity dramaturg, z uwagi na swe stanowisko urzę­
dowe, należenia do spółki odmówił, lecz w trzech 
listach nakreślił pogląd swój na znaczenie sceny 
polskiej. Kopje tych listów, jak również cztery ory­
ginalne listy Kraszewskiego w rzeczonej sprawie, 
pisane do Korzeniowskiego, były w posiadaniu Ka­
rola Wittego, zięcia autora „Karpackich górali*.
Ciekawa korespondencja jest obecnie własnością p. 
Bronisława Kuczyńskiego, ziemianina z pod Trem­
bowli.

Żydówki na medycynie'. Z Petersburga do­
noszą, że kandydatkom wyznania mojżeszowego bę­
dzie dozwolony wstęp na wyższe kursa medyczne 
dla kobiet, ale w liczbie nie większej nad 5 procent 
ogólnej liczby słuchaczek.

Rezultat głosowania w sprawie marynarki w 
parlamencie niemieckim jest następujący: Przeciw 
uchwaleniu nowych wydatków na marynarkę głoso­
wało 204 za uchwaleniem 143 posłów. Polacy so­
lidarnie głosowali przeciwko powiększeniu ciężarów 
podatkowych nawet tam, gdzie centrum głosowało 
za zwiększonymi ciężarami. Koło parlamentarne pol­
skie zajęło stanowisko takie, ulegając życzeniu wy­
borców i swojej deklaracji. Fakt ten zadaje też 
kłam wszelkim twierdzeniom i insynuacjom, jakoby 
deklaracja p. Komierowskiego o opozycji koła 
była, bo niby nic nie zmieni postawy koła, 
o czem się niejednokrotnie z przekąsem rozpisywały 
niektóre pisma.

Małżeństwa między umarłymi. W  ostatnim 
numerze Globusa czytamy: Dziwny zwyczaj małżeń­
stwa między umarłymi omawia już Marco Polo u Ta­
tarów. Jeżeli ktoś miał córkę, która umarła przed 
ślubem, a ktoś inny miał syna, który również zmarł 
przed ślubem , to rodzice tych obu nieboszczyków 
urządzali dla nich ślub. Spisywano kontrakt i palono 
go potem, aby oboje dowiedzieli się na drugim świę­
cie o fakcie, że mogą się wzajemnie uważać za mę­
ża i żonę. Rodzice od tej chwili uważali się za 
krewnych, jak gdyby ich dzieci pobrały się rzeczy­
wiście. To, co było umówione między rodzicami ja ­
ko posag, ten, który miał go płacić, kazał wymalo­
wać na papierze i palił takowy, wierząc, że dane 
rzeczy urzeczywistnią się dla zmarłych na tamtym 
świecie. Pułkownik Yule sądził, że ten zwyczaj jest 
pochodzenia chińskiego. Japończyk Kumugusu Mina.
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JU L JU S Z A  M ARY’EGO.
Przekład z franauekiego.

(Ciąg dalszy).
— Nazywam się de Maures i jestem sę­

dzią, śledczym z trybunału w Remireinont.
Margrabia uchylił kapelusza, a śmiertel­

na bladość pokryła jego oblicze.
— I czem panu mogę służyć?
— To będę mógł panu jaśniej i wy­

godniej wytłómaczyć w zamku i byłbym panu 
nieskończenie obowiązany, gdybyś mi zechciał 
tam towarzyszyć.

Było to powiedziane tonem prośby, mo­
gło być jednak uważane także za rozkaz.

Dla margrabiego było to jasnem, zdawało 
się jednak, że czyni tylko zadość prośbie, ale 
nie słucha rozkazu.

01ivier podczas tej krótkiej rozmowy nie 
wyrzekł ani słowa; dopiero gdy margrabia 
chciał się oddalić z sędzią śledczym, zapytał 
pierwszego.

— Czy jestem ci potrzebny, ojcze?
— Nie — odparł margrabia stłumionym 

tonem — chyba, że pan de Maures jest in­
nego zdania.

Urzędnik wstrząsnął głową przecząco, a Oii- 
vier spoglądał za obydwoma, dopóki nie zni­
knęli na zakręcie drogi, a potem zwiesiwszy 
głowę, rzekł do siebie:

— Czego on chce od ojca?
Mechanicznie podszedł dalej. O czem my­

ślał? O tych wekslach może, które za trzy dni 
miał wykupić, i o groźbach Mauborgne’a? 
Albo też dręczyło go jakieś inne nieznośne 
wspomnienie?

Tymczasem pan de Maures i margrabia 
de Bargemont przybyli do zamku.

W milczeniu, jakby zgnębiony przybyciem 
sędziego śledczego, zaprowadził go margrabia 
do swego pokoju, poleciwszy służącemu, aby 
nikogo nie anonsował i nie wpuszczał.

Gdy zostali sami, zapytał margrabią de
Bargemont znowu:

— Czem panu mogę służyć, panie Tle 
Mauves ?

— Pozwól mi pan przedewszystkiem, pa­
nie margrabio, że zadam panu kilka pytań.

— Proszę.
— W lesic La Montagne znaleziono zwłoki 

obcego w tej okolicy człowieka. Nieszczęśliwy, 
którzy mieszkał w oberży pod „Czerwonym Ko­
gutem*, nazywał się Mauborgne, a zamordo­
wano go wczoraj wieczorem około godziny 
szóstej.

Margrabia nie dal żadnej odpowiedzi, a sę­
dzia ciągnął dalej:

— Człowiek ten, jak powiedziałem, był ob­
cym w tej okolicy. Zdaje się, iż przybył tutaj 
w jakiejś sprawie osobistej, która wyłącznie do­
tyczyła tylko pana, gdyż z oberży udał się je­
dynie do Bargemont i nie przyjmował nikogo 
u siebie prócz pana. Pan sam należałeś do 
stanu sędziowskiego, panie de Bargemont i dla­
tego nie mam chyba potrzeby tlómaczyć panu 
obszernie, jakaby to korzyść była dla nas, gdy­
byśmy wiedzieli, co sprowadziło tutaj Maubor- 
gne’a, jaki miał interes i czy miał przy sobie 
większą sumę pieniędzy.

— Nie jestem wcale do tego stopnia wta­
jemniczony w tę sprawę, jak to pan zdajesz się 
przypuszczać.

— Wyrażę się trochę dokładniej, jeżeli pan 
pozwoli.

— Bądź pan przekonanym, proszę, iż je­
stem gotów udzielić panu wszystkich wyjaśnień, 
jakich tylko będę mógł.

— Mauhorgne był dwa razy w Barge­
mont?

— Tak.
— Pan sam odwiedzałeś go raz pod „Czer­

wonym Kogutem*, przy tem szedłeś pan drogą 
prowadzącą do Giromagny?

— I to prawda.
— I wczoraj między godziną trzecią a 

czwartą popołudniu, jak mi powiedział Bu- 
caille?

— I to się zgadza.

— Również zapewne zgadzać się będzie 
z prawdą, to co mówi Bucaille, iż Mauborgne 
w godzinę po pańskiem wyjściu opuścił oberżę, 
a mianowicie stało się to po otrzymaniu pań­
skiego listu, w którym go pan prosiłeś, aby 
natychmiast przybył do zamku.

Przy tych słowach margrabia podniósł na­
gle głowę do góry.

— Nie — rzekł — to nieprawda.
— Pan nie pisałeś do Mauborgne’a ?
— Czyż muszę panu powtórzyć — rzekł 

starzec z godnością — że to nieprawda ?
— Któżby go zatem mógł wzywać, aby się 

stawił w zamku Bargemont ?
— Tego nie wiem. Jeżeli ludzie z zamku 

mówią o Bargemont, to rozumieją podtem ta­
kże i okolicę. Posuwasz się pan może trochę za 
daleko, twierdząc, że wyraźnie zamek Bargemont 
oznaczono jako miejsce spotkania.

— Jestem wprost przeciwnego zdania, pa­
nie margrabio — odparł pan de Maures — gdyż 
Mauborgne był tutaj i tak dwa razy. Zjakiegoż 
powodu przybył tutaj ?

— Zdaje mi się, iż swoją ciekawość posu­
wasz pan jednak trochę za daleko.

— Jestem sędzią śledczym, panie margra­
bio, a zadane panu pytania mają tylko ten cel, 
aby śledztwo posunąć naprzód. O ciekawości za­
tem nie może tutaj być wcale mowy, tylko o 
moim obowiązku.

Było to powiedziane trochę sucho; pan de

Maures zdawał się jednak za chwilę żałować te 
go, co powiedział, gdyż dodał natychmiast łago­
dniej :

— Pańskie odpowiedzi posłużą mi może 
jako cenny punkt oparcia, pomogą mi może do 
trafienia na ślad , umożliwią mi uczepienie się, 
że tak powiem, jakiejś znanej mi już okoliczno­
ści, a ten wzgląd powinien w oczach pańskich 
usprawiedliwić, panie margrabio, to, co inni lu­
dzie nazywają natarczywością. W naszym zawo­
dzie natarczywość nie istnieje.-

— Odpowiem panu zatem — rzekł mar­
grabia, z tak wyraźnem jednak wahaniem, że 
sędzia spojrzał na niego trochę zdziwiony, — 
tem więcej, że nie istnieje przyczyna, aby z tej 
sprawy robić tajemnicę. Mauborgne był rodza­
jem ajenta, który się zajmował głównie sprze­
dażą i kupnem domów i majątków ziemskich. 
Od pewnego czasu prowadziłem z nim pertra­
ktacje, ponieważ moje finansowe położenie jest 
bardzo niekorzystnem i mam zamiar sprzedać 
Bargemont i przyległe do niego grunta.

— Od jak dawna trwały te pertraktacje?
— Od kilku miesięcy.
— W takim razie będziesz pan łaskaw, 

panie margrabio — rzekł sędzia obojętnie — 
pokazać mi odnośną korespondencję między 
panem a nim.

(C v$ dalszy nastąpi).
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kata dowodzi tego z chińskiego źródła Tsoh-mung- 
Euh. Wynika z tego, że zwyczaj ten istniał na pół­
nocy Chin, przejęty widocznie od Tatarów. Rodzice 
wybierali „swata duchów*, który dopełniał ceremo- 
nji ślubu nad grobami zmarłych. Chiński autor wy­
mienionej książki Kang-Ju-Hi stwierdza, iż zwy­
czaj „ślubu umarłych* zaprowadzony został w roku 
1126 przed Chrystusem , po podbiciu Chin przez 
Kin-Tatarów

M08kwicenie Łotyszów. Przychodzi kolej i 
na to ubożuchne plemię, które ani pól rewolucji nie 
wywołało przez cały czas swego należenia do ca­
ratu. Ministerstwo oświaty w Rosji postanowiło, 
ażeby w szkołach gminnych łotyskich, podczas dwóch 
pierwszych półroczy zimowych, oprócz rodzimego 
języka łotyskiego, był wykładany i język rosyjski, 
by dać uczniom możność słuchania wszystkich wy­
kładów w dalszych półroczach „w języku pań­
stwowym*.

Oko za oko, ząb za ząb! Jako wymowną 
ilustracją tej maksymy, zaczerpniętej ze starego te­
stamentu, może posłużyć następujące wesołe zda­
rzenie. Przed kilku dniami wsiadł do wagonu III. 
klasy pociągu, zdążającego z Tarnopola do Lwowa, 
jakiś żyd i mimo próśb, znajdującej się tym samym 
przedziale pani, nie chciał zaprzestać puszczania kłę­
bów dymu ze smrodliwej fajki. Stoiczny spokój jego, 
z jakim zanieczyszczał powietrze wagonu bakuniem, 
doprowadził ową panię do pasji do tego stopnia, iż 
wyrwała palącemu żydowi z ust fajkę i wyrzuciła 
ją  za okno wagonu. Pociąg jechał dalej, a ukarany 
doraźnie żyd ani słowem nie skarcił porywczej są­
siadki, przeciwnie, wszczął z nią bardzo uprzejmą 
rozmowę. Obok damy leżał na ławce mały piesek 
pokojowy i spal.

— Jaki to piesek ładny, a czy on umie ką­
sać? — zapytał w trakcie rozmowy.

— Nie — odpowiedziała właścicielka pieska.
— A  aportować potrafi?
— O i jak jeszcze — odpowiedziała dumna 

z przymiotów swojego ulubieńca pani.
— Nu jak on umie aportować, to niech idzie 

szukać mojej fajki — i nagle chwycił pieska i wy­
rzucił go za okno.

Fakt ten opowiadał naoczny świadek tej sceny.
Towarzystwo oficjalistów prywatnych. Rada

nadzorcza tego towarzystwa obradowała onegdaj po 
południu od godziny 4-tej do 6-tej w wielkiej sali 
ratuszowej pod przewodnictwem hr. Stefana Zamoy­
skiego. Imieniem komisji petycyjnej przez cały ten 
czas referował p. Gottwald wnioski centralnego wy­
działu co do udzielenia rozmaitym członkom jedno­
razowych zapomóg, nadto zaś wnioski w sprawie 
restytuowania praw tych członków, którzy je utracili 
wskutek niepłacenia wkładek, W  międzyczasie doko­
nano uzupełniającego wyboru czterech członków do 
wydziału centralnego. Na trzy lata wybrani zostali 
pp. dr. Gustaw Piotrowski lekarz , Józef Woliński 
sekretarz towarzystwa asekuracyjnego „Foenix* i ra­
dny miasta Lwowa , oraz dr. Stanisław Olszewski 
sekretarz towarzystwa naftowego , na jeden rok zaś 
p. Karol Tyszkowaki. b. zarządca dóbr brzeżańskich.

* Z okazji wyborów. Stół gości Stałych w ka­
wiarni wiedeńskiej złożył w administracji naszego 
pisma , z okazji wyniku wyborów posłów do rady 
państwa z miasta Lwowa kwotę 75 złr. na lwow­
skie schronisko Brata Alberta.

* Walne zgromadzenie członków towarzystwa 
pomocy naukowej odbędzie się w niedzielę dnia 28. 
marca o godzinie 4. po południu w sali konferen­
cyjnej girtmazlum Vgo (u 0 0 . Bernardynów). Na 
porządku dziennym: 1) sprawozdanie z czynności
towarzystwa za czas ubiegły; 2) sprawa połączenia
się tow. pom. nauk. z towarzystwem przyjaciół uczą­
cej się młodzieży.

* W Czytelni dla kobiet będzie mówił w so­
botę d. 27. bm. o godz. 6. wiecz. dr. Korzeniowski 
, 0  pamiętnikach p. Potockiej-Wąsowiczowęj, wyda­
nych w styczniu br. w Paryżu:*

* „Wieczór Kopernikowski" odbędzie się 
z przyczyn od komitetu niezależnych, nie 3, ale już
2. kwietnia, w piątek, w auli politechniki, o godzi­
nie 7  wieczorem. Na program złożą się występy 
wypróbowanych sil amatorskich. Biletów dostać mo­
żna w  sekretaijacie tow. „Bratniej pomocy* na poli­
technice.

* Przedstawienie amatorskie. Na dochód
tow. Bratniej pomocy słuchaczów politechniki we 
Lwowie, odbędzie się 7. kwietnia w sali kasyna 
miejskiego przedstawienie amatorskie. Reżyserję objął 
artysta sceny lwowskiej p. Nowacki.

Zmarli:
Olga z Sochackich K a s s a r a b o w a , żona adiunkta 

kolei austrjackich, zmarła we Lwowie w 38 r. życia.
Michał Ma ły s a , subdjakon, alumn seminarjum die­

cezjalnego, zmarł w Krakowie w 23 r. życia.

Wybory lwowskie.
Lwów 24. marca.

Sprawa dobra zwyciężyła ! Mieszkańcy sto­
licy kraju wczorajszem głosowaniem swojem 
dali niedwuznacznie wyraz swej opinji, dowie­
dli, że chcą utrzymania solidarności koła, na­
szej reprezentacji narodowej w radzie państwa, 
że dość im już warcholskiej polityki p. Lewa- 
kowskiego, że potępiają destrukcyjną działal­
ność K ur jera Lwowskiego i jego naczelnego re­
daktora p. Rewakowicza. Mimo szalonej agi­
tacji ze strony zwolenników pp. Lewakowskiego 
i Rewakowicza z urny wyborczej wyszli kan­
dydaci narodowi, kandydaci stronnictw ładu, 
porządku i karności narodowej pp. dr. Włady­
sław Dulęba I dr. Leonard Piętak.

Udział wyborców we wczorajszych wybo­
rach ściślejszych — jak na stosunki lwowskie 
— byt nadzwyczaj żywy, gdyż na 9501 upra­
wnionych glosowało 5535, tj. przeszło 58 %. 
Wielce znamiennym jest także ten fakt, iż wczo­
raj przy ściślejszych wyborach glosowało o 172 
wyborców więcej, niż przy pierwszem głosowa­
niu w zeszły czwartek. Tego jeszcze dotychczas 
we Lwowie ni® było. U nas wśród wyborców 
panuje zawsze wielka apatja, a do wyborów 
ściślejszych nikt już i przychodzić nie chciał i 
zawsze liczba glosujących przy ściślejszych wy­
borach była o wiele niższą od liczby wyborców 
głoszących przy wyborach pierwszych. Wczoraj 
rzecz miała się inaczej, a fakt ten jest dowo­
dem, iż wczorąjsze wybory zainteresowały i 
podnieciły nieco naszych apatycznych wyborców, 
którzy widząc, iż tu już nie chodzi tylko o wy­
bór osób, lecz o zwycięstwo dobrej lub złej 
sprawy, liczniej, niż zwykle pospieszyli do urny 
1 w ten sposób dopomogli do zwycięstwa spra­
wie dobrej.

Przebieg glosowania był następujący: (cy­
fry w nawiasach oznaczają liczbę głosów, które 
padły przy pierwszem glosowaniu we czwartek).j 

W sali I. glosowało 829 wyborców (835). 
Otrzymali: dr. Piętak 416 g ło s ó w  (386); dr. 
Dulęba 463 (401); dr. Lewakowski 392 (313); 
p. Rewakowicz 363 (295) głosów.

W sali II. głosowało 823 wyborców (815). 
Otrzymali: dr. Piętak 417 głosów (389); dr. 
Dulęba 450 (418); dr. Lewakowski 385 (301); 
Rewakowicz 367 (305) głosów.

W sali III. głosowało 887 wyborców (848). 
Otrzymali dr. Piętak 507 głosów (430); dr. 
Dulęba 522 (406); dr. Lewakowski 378 (316); 
Rewakowicz 354 (294) głosów.

W sali IV. głosowało 887 wyborców (842). 
Otrzymali: dr. Piętak 481 głosów (447); dr. 
Dulęba 496 (353); dr. Lewakowski 400 (298); 
Rewakowicz 385 (297) głosów).

W sali V. głosowało 1012 wyborców (975). 
Otrzymali: dr. Piętak 555 głosów (489); dr. 
Dulęba 587 (495); dr. Lewakowski 450 (316); 
Rewakowicz 421 (342) głosów.

W sali VI. głosowało 1082 wyborców (1023). 
Otrzymali: dr. Piętak 581 głosów (524); dr. 
Dulęba 606 (476); dr. Lewakowski 496 (380); 
Rewakowicz 471 (375) głosów.

Razem przeto otrzymali: dr. Piętak 2957 
głosów (2665); dr. Dulęba 3124 (2549); dr. 
Lewakowski 2501 (1924); Rewakowicz 2361 
(1908) głosów.

Wyborców głosowało wczoraj 5535. Po­
nieważ 15 kartek komisje wyborcze uniewa­
żniły, przeto oddano 5520 głosów ważnych. 
Absolutna większość wynosi 2766. Wybrani 
więc posłami do rady państwa z miasta Lwowa 
dr. Władysław Dulęba, który otrzymał 3124 
głosów, tj. 358 ponad absolutną większość i 
dr. Leonard Piętak, który otrzymał 2957 gło­
sów, tj 191 ponad absolutną większość.

Dr. Lewakowskiemu do absolutnej większości 
brakowało 265 p Rewakowiczowi zaś 405 
głosów.

Dr. Dulęba otrzymał o 623 głosów więcej 
niż dr. Lewakowski, a o 763 więcej niż p. Re­
wakowicz; dr. Piętak zaś o 456 więcej niż dr. 
Lewakowski, a o 596 głosów więcej niż p. Re­
wakowicz.

W porównaniu z pierwszem głosowaniem 
we czwartek otrzymał wczoraj dr. Dulęba o 
575 głosów więcej, dr. Piętak zaś o 292 gło­
sów więcej.

Agitacja ze strony zwolenników pp. Le­
wakowskiego i Rewakowicza była wczoraj nad­
zwyczaj energiczną. Pp. Lewakowski i Rewako­
wicz, potępiający wszędzie głośno słowem i pi­
smem korupcję wyborczą, chcąc uzyskać man­
daty, nie wahali się chwycić tej potępianej 
przez nich korupcji i rozpuścili wczoraj całą 
sforę ajentów do skupowania głosów. Cena 
głosu wynosząca początkowo koronę lub gul­
dena szła po obiedzie nadzwyczaj szybko w 
górę i koło godziny 5. ajenci komitetu popie­
rającego pp. Lewakowskiego i Rewakowicza 
płacili po 2 zł. 50 ct. i po 3 zł. za głos. Han­
del ten odbił się zaraz na stosunku głosów.

Gdy bowiem rano — jak skonstatowano 
wyjmując kartki z urny — na 2 kartki z napisem 
Piętak, "Dulęba, była jedna Lewakowski, Rewa­
kowicz, przy końcu glosowania,gdy ajenci komitetu 
„niezawisłych i bezstronnych* wyborców urzą­
dzili pościg z pieniędzmi w ręku za tymi .nie­
zawisłymi i bezstronnymi* wyborcami, stosunek 
ten się zmienił i na 4 kartki z napisem Lewa­
kowski, Rewakowicz, przypadała jedna z napi­
sem Piętak, Dulęba. Widocznie argumet pie­
niężny do .niezawisłych i bezstronnych* wybor­
ców najdobitniej przemawiał.

Odkryto wczoraj również lokal, w którym 
łapano .bezstronnych* wyborców, dawano im 
legitymacje obce i kazano glosować.

Do p. prezydenta wpłynęła wczoraj skarga 
wniesiona przez pp. Żelechowskiego i Waliehie- 
wicza, iż w Rynku 1. 4 i przy ul. Zacerkiewnej 
znajdują się lokale, w których agitatorzy wy­
dają karty legitymacyjne przekupionym osobom 
i każą im za temi kartami glosować na dr. 
Piętaka i dr. Dulębę. Natychmiast w owe miej­
sca udała się komisja, ale po przeprowadzeniu 
najściślejszej rewizji nic nie znalazła. Natomiast 
okazało się, iż właśnie ci, którzy tak skwapli­
wie wyszukiwali lokale agitacyjne i przestrze­
gali, aby ludzie nie glosowali z obcemi karta­
mi, sami to czynili.

Gdy bowiem znów ktoś doniósł, że w 
szynku Hermana Mergera w Rynku znajduje 
się lokal komitetu .niezawisłych* wyborców i 
ze tam opłacają ludzi, którzy glosują pod cu- 
dzemi nazwiskami, p. prezydent wysiał natych­
miast do tego szynku komisję, która w istocie 
po przeprowadzeniu rewizji znalazła tam i skon­
fiskowała kilkanaście kart. Ile jednak ludzi wy­
szło z tego szynku i głosowało pod cudzem 
nazwiskiem na dr. Lewakowskiego i Rewako­
wicza — tego nie wiemy. W każdym razie 
przez cały dzień, takich .niezawisłych* wybor­
ców zebrała się spora sumka.

A więc zwycięstwo, zwycięstwo wielkie 
i wspaniałe, jak je przewidywaliśmy śmiało, 
oparci na dobrej znajomości stosunków i prze­
konań przeważającej większości mieszkańców 
naszego miasta. Niemożebną przecie było rze­
czą, aby stolica kraju — przodująca od lat dzie­
siątków w patrjotycznej pracy nad narodowem 
i cywilizacyjnem odrodzeniem tej części naszej 
Ojczyzny, w tak ważnej, przełomowej chwili, 
jak obecna, inaczej rozstrzygnęła kwestję wy­
boru swych wysłańców do parlamentu! Zu- 
chwałem wyzywaniem opinji tej stolicy było 
zaprawdę samo postawienie kandydatury pp. 
L e w a k o w s k i e g o  i R e w a k o w i c z a ,  a 
kompletnem zapoznawaniem dojrzałości polity­
cznej Lwowa przypuszczenie, że obaj ci pano­
wie jakiekolwiek szanse u nas mieć mogą! Po­
mimo długiej i skrzętnej a bezwzględnej agitacji, 
w której mistrzami są surdutowi .ludowcy*, 
obaj niefortunni kandydaci tego stronnictwa 
zdołali uzyskać małą stosunkowo liczbę gło­
sów: Lewakowski 2.501, Rewakowicz 2.361. 
Taka właśnie odprawa należała się zakusom 
radykałów na terenie lwowskim — taka odpra­
wą wyperswaduje im może, że we Lwowie nie 
mieli i nigdy mieć nie będą gruntu pod nogami.

Jeżeli do tśj klęski dodadzą klęskę niesły­

chanie wymowną, poniesioną w kurji IV. i V., 
a z w ł a s z c z a  j uż  w IV., to być może otwo­
rzą im się oczy, że nie z pomocą walki roz- 
kładczej, podziemnych agitacyj i przewrotnego 
otumaniania mas ludowych, dokonywać należy 
.uświadamiania ludu* i że podstępne pozyska­
nie sobie serc i uszu kilkudziesięciu albo kilku­
set nawel włościan, nie jest jeszcze zawojowa­
niem miljonów na roli pracujących. Stronni­
ctwo ludowe — samo w sobie — musi obu- 
dzać sympatje i znachodzić poparcie klas oświe­
conych i patrjotycznzch, wpierw jednak trzeba 
koniecznie, aby ono pozbyło się raz na zawsze 
ze swego łona tych nieproszonych .opiekunów 
i przyjaciół z miasta, tych fałszzwych — w ca­
lem tego słowa znaczeniu — proroyów *

Notaffi I r a c k i e  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek popołudniu o godzinie 3 „Prze­
kupka warszawska*, obraz historyczny w 5 aktach 
A. Bełcikowskiego; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Carmen*, opera w 4 aktach Bizetfa. Piąty wy­
stęp p. Miry Heller; jutro w piątek po raz pierwszy 
„Baby*, komedja w 4 aktach Zygmunta Przybyl­
skiego i Klemensa Junoszy; w sobotę wieczorem o 
godzinie pół do 8 „Faust*, opera w 4 aktach 
Gounod’a. Szósty występ p. Miry Heller, oraz wy­
stęp pp .: Aleksandra Myszugi, Juljana Jeromina
i Gabrjela Górskiego.

Program wieczoru kwartetowego zapowie­
dzianego na piątek w sali Domu narodnego, jest 
następujący. Trio Beethovena op. 9 pp. W o l f s t h a l ,  
S l a d e k  i J a c k  1, Pieśni Wagnera i Liszta pani 
P a w l i k ó w - N o w a k o w s k a  kwartet Noskowskiego 
pp. Melcer, Wolfsthal, Sladek i Jackl. Będzie to 
jedna z najpiękniejszych produkcyj kameralnych.

Konkur8 na pieśń. Redakcja warszawskiego 
Echa, w celu uczczenia setnej daty urodzin Adama 
Mickiewicza, ogłasza konkurs na pieśń: a) jedno­
głosową i b) na chór męski, do słów dowolnie wy­
branych ze skarbnicy Mickiewiczowskiej. Głównym 
warunkiem pieśni zarówno jednogłosowej, jak i chó­
rowej, jest jej melodyjność, mogąca zapewnić utwo­
rowi szeroką popularność. Redakcja, stawiając ten 
warunek główny, ma na uwadze życzenie wieszcza, 
pragnącego, by pieśń jego dosięgała strzech, to jest 
zyskała rozpowszechnienie, możliwe tylko przy ukła­
dzie łatwym i inwencji melodyjnej. Oczywiście wy- 
maganem jest ścisłe baczenie na: 1. poprawność 
harmoniczną w śpiewie i akompanjamencie, 2. na 
prawidłowe prowadzenie głosów w chórze, 3. na zu­
pełnie poprawny (prozodyczny) podkład słów.

Termin nadsyłania prac wraz z kopertami, mie- 
szczącemi nazwisko i adres kompozytora, a zaopa- 
trzonemi w godło lub motto pod adresem redakcji 
Echa, oznacza się na dzień 1. listopada 1897 roku.

Nagród pizeznacza redakcja dwie za najlepszy 
utwór z pomiędzy odpowiadających celowi: a) 60 
rubli za pieśń chórową, b) 40 rubli za pieśń jedno­
głosową. Skład sądu konkursowego ogłoszony bę­
dzie dnia 1. października 1897 roku. Nagrodzone 
utwory umieszczone będą w Echu muzycznem i 
nakład ich staje się własnością Echa.

Kraków 23. marca. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 7-95 
do 8-30; czerwoną 7'85 do 8-20 z ł . ; żółtą 7-85 do 8-20 z ł . ; 
żyto 6-35 do 6-65 z ł .; jęczmień browarny 6-— do 6'75 
zł.; na paszę 5.30 do 5‘80 z ł .; owies 6-50 do 7-— z ł.; 
owies nowy —•— do —•— zł.; pszenica nowa —•— do 
—'— z ł.; żyto nowe —'— do —•— z ł.; wykę —•— 
do —■■— zł.; rzepak — do — zł.; konicz czer. 
wony 30-— do 50-— z ł .: biały —•— do —-— zł- 
Wszystko za 100 kilogr.

Wybory do rady państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 24. marca. Przy wczorajszych ści­
ślejszych wyborach z kurji miejskiej w Cze­
chach w Trutnowie pobił szenererowiec Wolff 
liberała Hallwicha, w Gablonz zwyciężył liberał 
Bendel nad socjalistą, w Aussig liberał Pferche, 
w Schlan Mlodoczech Adamek.

Wiedeń 24. marca. Z wiedeńskiej izby han­
dlowej wybrani liberali Mauthner i Kink.

Przeciw wyborowi Wolffa w Trutnowie 
wniesiono natychmiast energiczny protest, który 
zdaje się będzie uwzględniony, gdyż przy wy­
borach działy się w istocie straszne nad­
użycia.

Wiedeń 24. marca. Z kurji większej wła­
sności wybrani w S t y r j i  liberali: Attems,
Stuergkh, Hackelberg i Moscou; w T y r o l u  
liberali niemieccy Terlago i Grabmayr, oraz li­
berali włoscy Campi i Ganizza.

Z grupy najwyżej opodatkowanych w Dal­
macji wybrany kroacko-narodowy k.andydat 
kompromisowy Zore.

Sprawa kreteńskia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego") i.

Kanea 24. marca. Pierwszy oddziyd wojsk 
francuskich wylądował tu wczoraj. Gd)j żołnie­
rze francuscy opuszczali pokład swegol statku, 
aby udać się na ląd, muzyka na rosyjskim 
statku admiralskim zaintonowała manłyljankę.

Nieco później przybił do portu f rancuski 
statek „Auvergne“ i przywiózł jeszcze 4,50 fran­
cuskich żołnierzy.

Stambuł 24. marca. Stojąca na iotw icy 
w Lapsaki w cieśninie dardanelskiej eskadra 
otrzymała rozkaz odpłynięcia na wody morza 
Śródziemnego.

Londyn 24. marca. W izbie gmin oświad­
czył Curzon, iż rząd angielski nic o tem nie 
w ie , jakoby Turcja chciała porozumie ć się co 
do zgody z Grecją i że do tego poro: zumienia 
nie przyszło dlatego, iż sprzeciwiło się mu je­
dno z mocarstw. Curzon pogłoskę o ter n uważa 
za czysty wymysł.

Kanea 24. marca. Admirałowie wy dali pro­
klamację, w której wzywają powstańcó w i woj­
sko greckie, aby wstrzymywali się od v yszelkich 
ataków na forty tureckie. Nadto zaw ladomili 
admirałowie powstańców, że muszą za opatrzyć 
w żywność oblężonych w blokhausie Turków, 
choćby im przyszło użyć przemocy.

Ateny 24. marca. Z Arty nadeszła tu de­
pesza, że władze tureckie w Preresa prawdo­
podobnie skutkiem otrzymanych inslrukcyj ze 
Stambułu, wstrzymały roboty forlyfikacyjne, 
jak sobie tego Grecja życzyła.

Liczbę wojsk tureckich zgromadzonych na 
granicy Epiru obliczają na 10.000.

j j
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Wiedeń 24. marca. Starszemu nauczycielowi 
szkoły ludowej w Zablotowie Bazylemu P a w l i s z a -  
k o wi  nadał cesarz srebrny krzyż zasługi z koroną.

Berlin 24. marca. Z powodu setnej rocznicy 
urodzin cesarza Wilhelma I. odbył się tu wczoraj 
olbrzymi korowód z pochodniami, urządzony przez 
mieszczaństwo berlińskie.

Wiedeń 24. marca. Nowymi członkami izby 
panów mianowani: radca dworu Beer, Mieczyk 
sław hr. B o r k o w s k i ,  Chlumetzky, profesor 
Gruenhut, hr. Hohenwart, b. minister''Kalnoky, 
Artur Krupp, Horak, Liebieg, ochmistrz dworu 
ks. Liechtenstein, Rieger, Scharschmid. Filip 
Z a l e s k i ,  Mitics.

Stambuł 24. marca. W miejscowości Toka 
wyprawili muzułmanie rzeź w dniu 19. b. m. 
Zamordowano przeszło stu Ormjan i przez ośm 
godzin plądrowano miasto.

Ambasadorowie wystosowali do Porty notę 
zbiorową, w której żądają surowego ukarania 
winnych.

Weimar 24. marca. Wielka księżna sasko- 
weimarska umarła na udar sercowy.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 24. marca.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8-08 do 
8 1 0 , na jesień od 7 '49 do — ■ —, na maj- 
czerwiec od 7‘94 do 7 '98, owies na wiosnę 
od £ '16  do — ■ —, na maj-czerwiec od 
6 2 2  do —' — , na jesień od — *— do
— • —, kukurydza od 3 '89 do 3 '91 , na
lipiec-sierpień od 4 '06 do 4 '08 , żyto na
wiosnę od 6'69 do —' —, na jesień od —' —
do —' —. rzepak zimowy od —•— do —* —, 
jesienny od —*— do — ' —, na maj od — .— 
do —'—

Spirytus. Od 15 90 do 16 —, na marzec od 
—' — do — • — .

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 11 '90
do 11'95, loco Ołomuniec od 1 1 '— do 11'10,
loco Berno, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
1 1 2 5  do 1 1 3 5 , Rafinada: I. looo Wiedeń od
33 — do 33-25, II. od 32 75 do 33 ' — . Kostki 
I. od 34-— do 34 '25. Kostki II. od 33 '75  do 
3 4 — .

Nafta  za 100 kilogr. kaukaska raf. bez' be­
czki loco Tryest transito od 4 '7 5  do 5' —, gali­
cyjski stand, white loco Wiedeń od 18'25 do 18'50, 
przejrzysta od 18'75 do 19' — , „Kaiseroel* od 
1 9 '— do 19'25, amerykańska od —' — do —' —.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 5 2 ' — do 52 '50, sło­
nina biała bez opakowania od 5 1 '— do 52 '-
Łój od 2 5 '— do 25'25.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 356 '62, Węg. 
Kredyty 392 75, Anglobanki 152'75, Wiedeński
„Bankverein“ 251 50, Unjony 285' — , Laenderbank 
228 '50, Sztacbany 339 '75, Lombardy 83 '25 , Elbe- 
thale 262 '75, Kolej północno-zachodnia 261 75, 
Tytuniowe 130'50, Rima 231'50, Alpiny 80 '50, 
Renta majowa 100 5 0 , Węg. renta koronowa 
98'90, Losy tureckie 43 '40, Marki niemieckie 
58 '72.

Berlin 24. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 224 '60 (356 60),
Sztacbany 145" —, (340‘—), Lombardy 36 '75
(85'53), Disconto 202 '75. Usposobienie ustalone.

Frankfurt 24. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 302 '62 (357'02),
Sztacbany —'— ( — ' —)• Lombardy 74 ' —
(85'14), Laura —' —, Harpener 173'50, Disconto 
203' —. Usposobienie mierne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 24. marca godz. — mm. —.

Alpiny 8 1 - - Galic. ohlig. prop. 97-40
Akcje kredytowe 3 5 9 -- Wied. losy —
Kredyty węg. 396 - Akcje tytoń. 132 —
Anglobanki 150-— 4 °/0 Poż. krajowe,
Unjony 286-— z roku 1893 97-40
Ludwiki — •— Elbethale 264-—
Nordbany —■— L&nderbanki 229-—
Lombardy 84-50 Renta złota węg. 121-80
Losy tureckie 44-25 . Bankvereiny 252-50
Staatsbany 34275 Wspólna renta p. —•—
Czemiowieckie 286-— Ruble 127-—

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwńw 24. marca 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Lndwika po 
200 zł. m. k. 216-— do 219'—. Kolej Lwow.-Czerń. Jassy  
po 200 zł. w. a. w srebr. 284’— do 287'—. Bankn bipot. 
po 200 zł. w. a. 390'— do 400'—. Banku kred.
galic. po 200 zł. w. a. 210-— do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 190'— do 202'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250'— do 260-—.

li. Listy zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gaL 5°/0
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 11010 do 110'80. Banku
bipot. gal. 41/,°/0 w. a. los. w 50 lat 100'— do 100'70. 
Banku hipot. gal. 4•/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'70 do 97'40. Banku krajowego 4 1/»°/o w- a- 
los. w 51 lat. 100'60 do 101'20. Banku krajowego 4% 
w. a. los. w 57 lat. 97^60 do 98'20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4% (I. emisja) 97'80 do 98-50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4% los. w 41ł/» lat. 97'60 do 98'30. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4*/„ los. w 56 lat. 97'40 do 98'10.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/„ w. a. 97'70 do 98'40. Buków funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 103-— do — . Kom. Banku krajowego 
59/0 w. a. II. em. 102'— do 102-70. Komunalne Banku 
krajowego 4 ‘/ , ’L w. a. m . em. 100'— do 100'70. Po­
życzki krajowej 6*/„ w. a. 105-— do —•—. Pożyczki kraj. 
4 Ł/a°/0 w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —•— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-40 do 98-10. 
Pożyczki 4*/„ gminy miasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25-— do 27-—. Miasta 
Stanisławowa od 41-— do —•—.

V. Monety. Dukat ces. 5-62 do 5-72. Napoleond’or 
od 9‘50 do 9-60. Półimperjat 9'60 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1'20'— do 1 -25—. Rubel ros. papierowy 
l-26'30 do 1-27-30 100 marek niem. 58-50 do 6S'90.

Przyjechali do Lwowa.
dnia !4. marca 1897 r.

HOTEL ŹORZA. H. Zakrzewska z Wiktorowa. S. hr. 
Dzieduszycka z Jezupola. M. Chłapowska z Poznania. K • 
Wirzchleyski ze Stawczan. W. Gniewosz z Kontów. H. 
hr. Konarski z Chrewty. M. hr. Komorowski z Choro- 
browa. W. Świerzawski z Królestwa Pol. P. Tyszkowski 
z Rybotycz. A. Zawadzki z Białobożnicy. W. Stojowski z 
Buczacza. G. Platz z Borysławia. J. Klosterski z Dro- 
howyża. Br. Walterskirchen ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Udrycki z Mostów. J. 
Trojan z Komarna. A. Szczurowski z Jarosławia. A. 
Miillner z Borszczowa. R. Grzywieński ze Schodnicy. J. 
Popławski z Krakowa. M. Osuchowski z Brodów. A. 
Strzetelski z Drohobycza. S. Glazor ze Schodnicy. Dr. J. 
Walewski z Moszkowa. Dr. K. Neumann z Gorlic.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Właściwy reprezentant gorżkich wód (V. med. oddział 
ogólnego szpitala, Wiedeń).

Gorżka woda
Franciszka Józefa

jest najlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy­
rekcja w Buda-Peszcie.

Krawaty
w największym wyborze poleca specjalny skład 

krawatów pod firm ą:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Maijacki 1. 6, obok Hotelu Francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8,
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartaialswe, łesy 

J msnety pe najksrzystnlejsźyoh cenach.

PROMESY
do ciągnienia 1. kwietnia 1897

ca Issy regulacji Cisy po 3 zł. 25 c t  wraz ze stemplem.

Główna wygrana 200.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą. 
czeme 20 ct. na portorjnm.

!! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. NiemWwskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego I! Wszędzie 

do nabycia.

L w ów
ulica Trzeciego Maja 

lieżba 3.
P *  W  ■ ■ ■■■ p  .  -------

Pierwszorzędny hotel, resfeuracja i kawiarnia.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
* -J O K «

Płaszcze
Haweloki (Wettermanteł) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.
Marcin Mtille

plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego

T E A T R  h r. SKARBKa .

Tadeusz Kościuszko 
Jenerał Dąbrowski 
Jenerał Zajączek 
Jenerał Madaliński 
Ks. Józef Poniatowski 
Magda .

D z i ś :
Popołudniu o godzinie 3-ciej.

Przekupka warszawska
obraz historyczny w 5 aktach Adama Bełcikowskiego. 

O B R A Z Y :
1. Obiad pana Naczelnika.

Woleński 
. Tinc 

Kiczman 
. Stawnicki

Hierowski
-„-o   .. Stachowicz
Jakób, strzelec ks. M. Poniatowskiego Wysocki
Wańko, żołnierz . . Walewski
Jai,, lokaj Kościuszki . • Sowiński
Rzecz dzieje się w obozie Kościuszki pod Mokotowem.

2. Zdrada.
Mainstein, jenerał-adjutant pruski Kwiałkiewicz 
Szekuli, węg. pułkownik w służbie

pruskiej . . Swaryczewski
Magda . . Stachowicz

3. Kwatera ks. Józefa Poniatowskiego.
Ks. Józef Poniatowski . Hierowski
Jenerał Zajączek . Kiczman
Kamerdyner ks. Poniatowskiego Kasprzycki
Magda . . Stachowicz

4. Na zamku królewskim.
Król Stanisław August . Chmieliński
Pani Grabowska . Kwiecińska
Pani Hetmanowa, siostra króla . Cichocka
Ks. Józef Poniatowski . Hierowski
Magda . . . Stachowicz

5. Nagroda Magdy.
Kościuszko . . Woleński
Ks. Józef Poniatowski . Hierowski
Jenerał Madaliński Stawnicki
Jenerał Zajączek . . Kiczman
Brygadjer Kopeć . Grenzbauer
Magda . . . Stachowicz
Wańko, żołnierz . Walewski
Goniec z Wielkopolski . Jasielśki

Żołnierze pułku Działyńskiego. Kosynierzy. Pikinierzy.

Wieczorem o godzinie pół do 8-mej.
Gościnny występ Miry Hellerównej, oraz Janiny Korole- 

wiczównej, Aleks. Myszugi i Gabr. Górskiego.

C A R M E N
opera w 4 aktach Bizetta.
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ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1.22, od 3. do 5. popoL 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie.
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Jutro po raz pierwszy: „BAB Y‘, komedja w_ 4. aktach 
Zygmunta Przybylskiego i Klemensa Janoszy.
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DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po l ł/t centa od wyrazu.

ortepian Hofbauera długi tanio sprze­
dam. Teatralna 10. 174

Dowery prawdziwe angielskie najtaniej 
11 w handlu Hawranka, Lwów, Teatralna.

O ubjekt
w w Zal

fryzjerski zostanie przyjęty 
w Zakładzie Zimmera w ^ rzem ^ ślu^

tdwokat dr. S t e r n  w Gorlicach poszu- 
* kuje rutynowanego koncypienta.

Idwokat dr. Stanisław Sch&tzel w Brze- 
** żanach poszukuje rutynowanego kon­
cypienta.

D rządca  ekonom w sile wieku, 
'•  rzutki, energiczny, hodowca bydła, 
wedle nowszych zasad biegły w uprawie 
roli i kartofli na wielką skalę, poleca się. 
A. L. poste restante Bołszowce. 137

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4  pokoje, kuchnia, spiżarka, strych i pi­
wnica II. piętro ulica Teatralna 1. 1, 

przy placu Marjackim od 1. maja do 
najęcia. 175

flCflRA z dobrei rodziny 2 wyższem 
U tlUDfl wykształceniem, muzykalna, po­
szukuje miejsca towarzyszki zaraz, t y l b o  
za osobny pokój i utrzymanie. Wiado­
mość bezinteresownie u W. Biernackiej, 
Lwów, Długosza 19. 1285 1—3

HERBATĘ
aromatyczną m a n a  za najlepszą

poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 1. 45 

pół kilo Congo . . . . zł. 1.90
„  „  Souchong N r . 2 . zł. 2.30
„ „ zbiór majowy . . zł. 3 .—
„ „ Kaisow . . . .  zł. 4 .—

Najlepsze okruchy herbaciane pół 
kilo 1.50, 1.80 i 2.30 w puszkach

Po x/„ Vi i Vs kilo. 
Opakowania nie zalicza się. Cenniki 

opłatnie. Rok założenia 1789.

/  PARASOLK11897.
f  Najmodniejsze parasolki kolorowe, 
I czarne, fantazyjne, koronkowe, 

' i  ogrodowe i dziecinne od zł. 1.50. 
Entoutcas kolorowe i czarne od 3 zt.

Fabryczny skład dla Galicji

Górski i Szydłowski
% Liców, plac Mariacki 8,
\  (róg Hetmańskiej).

i

*/, kilo cukrów deserowych . . —.80
V, kilo pomadek mięszanych . . —.80
V, kilo herbatników fprinceski) . — 80
*/, kilo karmelków..................—.50

poleca

ALOJZY HORWATH
fabryka cukrów deserowych, herbatników 

I czekolady 
L w ó w , T e a t r a l n a  8 .

Zarząd Diilir w Zaleszczykach
ma na sprzedaż

Koniczynę czerwoną
wolną od kanianki

i Buraków nasienie Oberndorfer.
R ę k a w i c z n l k  i b a u d a ż y s t a  

Józef Czernicki przedtem G. Wichert
przeniósł swój skład wyrobów rękawl- 
czniczych pod I. 21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawicznikiem 

z Warszawy pod firmą

Józef Czernieli i Michał Olszewsti,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak 
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1237 1—2

JANA HOFFA PREPARATY SŁODOWE
dla osłabionych i chorych 210 1- ?

szczególnie w cierpieniach piersi, płuc i krtani, kaszlu, chrypce, influencji, niedokrewności, bladaczce, cierpieniach żołądka i hemoroidalnych, jakoteż w nerwowości
i ogólnem osłabieniu ciała, jako dyetetyczny środek od lat 50 znakomicie używane i przez lekarzy zalecane.

Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Beisera, Ruckera, Haya i Blumenfelda, W. Tepy; w droguerjach pp” Freudmana i Menkesa; w sklepach pp. 
kupców: Bałłabana, Soleckiego i Szkowrona; w Samborze u Jana Zacharskiego. oraz wprost u Jana Hoffa, c. i k. nadw. dostawcy w Wiedniu. I. Graben Braunerstrasse 8 

------------------------------------------   PROSPEKTY 2 CENNIKAMI DARMO I OPŁACONE. --------------------------------------------  ’

W y d a n i e  p i ą t e .

c Przepisy Pieczenia
r

ia s t  Ś w ią t e c z n y c h
F l o r e n t y n y  i  W a n d y

obejmują:
I D o  l^ k \ /  parzone, tiulowe, łokciowe, 

ukraińskie i t. p.

Kołacze, Bułki parzone, Kołaczyki. 

Wyborne Placki
jak: daktelowy, orzechowy, królewski,

nugat i t. p.

M A Z U R K I
pomarańczowe, makaronikowe, z bakalji, 

czekoladowo-migdałowe i t. p.

Najrozmaitsze Torty pomadkowy, do­
skonały serowy, pończowy, śmietan­
kowy i t. p.

Wszelkie lukry, Ciasta deserowe, 
Pierniki, Maringi, Zefiry i t. p. 
R ó ż n e  c i a s t a  do kawy, herbaty itp. 

C e n a  9 0  e t .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 
ct. wyseła franco drukarnia narodowa 

St. Maniecki i Ska, Lwów, Hotel Żorza.

14i iJ ii»1 * Lr • .. 'W\ ■7TS "“T"- j
Fabryka maszyn

J. von Petravic & Max Korn
INŻYNIEROWIE.

Wien, Hernals, Rotzergasse Nr. 94.
Specjalny wyrób maszyn ___

do obróbki drzew a i" narzędzi
w najlepszem wykonaniu i najużywańszej konstrukcji.

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych.
Maszyny gotowe stale na składzie.

CENNIKI NA ŻĄDANIE. 114 1—21

F a t t a  fi. DITMAR i  Z n ali
poleca

Muszle ścienne gładkie, białe i zbytkowo malowane. 
Zarazem wszelkiego rodzaju naczynia do wodociągów

jako to:

całe klozety, miski do tychże i do klozetów pokojo­
wych, płyty do wykładania ścian, białe i kolorowe. 

Pissuary i rynienki do tychże.

Przedmioty te utrzymuję na składzie 
i wszelkie zamówienia na Galicję 

przyjmuję

B. DITMAR, w e Lw ow ie, ulać Mariacki L 9.

M

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowoeuropejskiego późniejszego o 36 minut od czasn lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 

Pociąg godzina Przyiihodzi do Lwowa: Pociąg godzina odobodzl ze Lwowa:

osobowy 7.88 z Snczawy i Czerniowiec
„ 7.46 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamcza

mięszany 7.50 z Janowa
„ 8.— ze Stryja i Ławocznego

*„ 8.07 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
„ 8.16 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
„ 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą

1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Cbyrowem 

1.35 z Janowa
1.61 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 

rowem i Stanisławowem 
2.01 z Snczawy i Czerniowiec 
2.25 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
2.40 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
4.55 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
6.20 z Podwołoczyk i Brodów na dworzec główny 
5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

pospiesz.

mięszany
Pt

tt

pospiesz.
jf

osobowy
■

mięszany

Noc
osobowy

n
pospieszny
osobowy
pospieszny

i*

oeobowy

pospieszny

6.13
6.56 
8.45 
9.30
9.56 
9.50

10.05
10.10

12.10

6.10

z Snczawy i Czerniowiec 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
Z Krakowa
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Rawą 
z Snczawy i Czerniowiec na dworzec główny 
z Podwołoczysk i Brodćw w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodćw na dworzec gl. 
z Skolego i Stryja w połącz, z Cbyrowem 

i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowew 

i Stanisławowem 
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Jasłem

pospieszny 6.08 do 
,  6.10 do

8.40 do 
9.06 do 
9.16 do 
9.30 do 
9.35 do

mięszany
»»

osobowy

9.48 do 
9.55 do 

10.25 do 
pospieszny 2.06 do 

, 2.19 do
osobowy 2.45 do 
. ospieszny 2.50 do 

,  3.05 do

Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
Czerniowiec i Suczawy
Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem
Janow a
Bełżca w p o i Sokalem i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
Stryja i Skolego w połącz, z Chyrowem 
i Stanisławowem

Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
Krakowa w połączeniu z Jasłem
Czerniom'ec i Suczawy
Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
Czerniowiec i Suczawy
Krakowa w połącz, z Rawą i Chyrowem
Stryja i Skolego

Noe
osobowy

mięszany
osobowy
mięszany
osobowy

■w
pespies; my 

osobowy;

p o s p i e s z n y

6.45

7.05
7.22
7.50 

10.15 
10.45 
11. —

11.12
4.50

5.22 
5.55

do Sączem,Krakowa w połącz, z Nowym 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gl. 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowailtryj: .
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł.

BICYKLE „DANUBIA”
A L E K S. H U L L A

Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29,
polecają swe nowe pierwszorzędne modele z roku 
1897, tak męskie, jakoteż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się kata­

logi gratis i franco. 116 1—24

Wyborne Szynki
sposobem francuskim marynowane po 
85 ct. Szynki westfalskie 1-50 ct. Polę­
dwica w pęcherzu 1-20 ct. Kiełbasy 90 ct. 
Buljon przedni I. sorta 6 zł., IL sorta 
4 zł. — wszystko za jeden kilogram do­
starcza Zarząd dworu Putiatycze, poczta 
1050 Sądowa Wisznia. 1 5

C. k. uprzywil.

taflo?ego i z iier c ia iło w ep  
KUPFER & G L A S E R
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28,

polecają 
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza

Szyby solinowe (belgijskie)
Szkło dachowe

kolorowe, matowe I w desenie.

Szkło zwierciadłowe
jak lustra w ramach i t. p.
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rznięcia szkła.

O t w o r z y l i  trzy  ulicy M z i c M  i ,  róg  OraiaHskiej
K A W I A R N I E

pierwszorzędną wygodnie urządzoną
i polecam względom P. T. Publiczności.

Z poważaniem

W. WEBER.
N. B. Bogata czytelnia. Osobny pokój do gier. Bilardy najnow­

szej konstrukcji. U 48 i —?

(amerykański produkt mączki owsianej po zdjęciu łuski)

na śniadanie, obiad i kolację.
Do z up,  s o s ó w  i 1 e g u m i  n wszelkiego rodzaju dobra przypraw a; 
p o ż y w n i e j s z e  j a k  m i ę s o  (16°/,, ciał białkowatych), łatwo strawne, 
szybko przyprawione, wydatne, tanie, przy zupach i sosach odpada zaprażka. 

Karton 1 funt ang. 32 ct., 1/2 funta 18 ct.
— Wszędzie do nabycia. — 560 1—9

Z a s t ę p c a :  FI. Krause, l w ó w ,  3  m aja 1 0 .

K A W A  i r  H E R B A T A
Liii, ASaMcta 8. „f o r t u n a ” Lfif, Uaitmicła 8.

przedtem

B. S Z A B Ł O W S K I
Skład herbaty rosyjskiej karawanowej S. W. Perłowa w Moskwie.

poleca
nrtarn la. r z ą d o w ą  ________ *  - — ................ -

za funt w paczkach
l/t Xs ‘/i ‘/ s 1/; funta.

Wysyłka na prowincję od 3ch funtów franko.
Cenniki na żądanie franko. Za opakowanie nie dolicza się.

Dla P. T. kupców odpowiedni rabat.
Dla Lwowa oprócz głównego składu, urządziliśmy skład komisowy t g  samej 

herbaty  w handlu  p. Jachim owskiego, T rybunalska 1. 1.

HERBATĘ w oryginalnem opakowaniu pod banderolą rządową w cenie po zł. w. a.; 
I, 2.10, 2.40, 2.60, 2.90, 3.10, 3.40, 3.90 (w blaszankach) z7 7 J 1 I 1 11 II II1.80.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej

Puder
y specyalnle
BIZMUTEM
nta Perfum

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H ER B A T Ę  R O S Y J S K A
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Fam ilijn ej11 bardzo d o b r e j ........................... 1 .48
1 funt „M elcnge de Moskau“  w  oryg. opak. najl. 2 .5 0  
1 fnnt „ Im p eria l" cesarsk ie j w  orygln. opakowań. 3 A 0 
1 fnnt W ysiewkdw z najlepszych herbat kw iatów . 1 Jn  
Znakom ita KAWA „CEYLOn" franoo 5 kilo . . . 9 J 0

X
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I
I I

ŚWIECE POTANIAŁY i
|  ty lko  w  h an d lu  LEONARDA SOLECKIEGO
| |  we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Jeden funt świec ciężkiej wagi 560 gramów naj­
lepszych z pierwszorzędnych fabryk 40 centów.

| |  Na prowincję, świece kościelne lub też stołowe 
II za poprzedniem porozumieniem się listownem, wyse- 
n| łam wprost z fabryki po cenach fabrycznych.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca najlepsze gatunki

KAWY
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 
kl. Congo zŁ 1-60

Soucbong czarna „ 2 —
, zbiór majowy 3 - —

Kaysow czarna . . 4'—
Melange de London 4 —
Wyslewkl herba­

ciane . . . . 1'30 
Wyslewkl z najlep­

szych herbat . . 1’60

S W  Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji poćztówej 48/4 kilogr, 

w 'Woreczku:
Portorloe . . . 9-00 ptił k. 00-90
Cnbu grubo zlaralsta  . 9-50 
Ceylon zi elona. . . .  10-00 

„ przednia . 10-40 
„  „  grab. zlar. 10-75
„  „ perłowa . 10*75

noooa arabska aromat. 10-75 
law a z ł o t a ....................... 10-75

<00
i-04
1-00
100
1-00
1-00

Lwów, ul. Gródecka 1. 22
polecają swoje w praktyce uznane za najlepsze,

pługi stalowe uniwersalne, brony, walce, 
siewniki rzędowe „Columbia”, siewniki sze- 
rokorzutne, siewniki do koniczyny i t. p.

Znacznie zniżone ceny.
Ulustrowane katalogi gratis i franco

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j  e

Ą  Asygnaty kasowe
3

z 30 dnlówem wypowiedzeniem I

I I 01
Ho

z 8 dniowem Wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
Od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem-

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 l —?

Dyrekcja,
(Przedruk nie będzie płacony.) (

Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


